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Krytyczna sytuacja.
Lw ów  d. 2. m arca.

D laczego w osta tn ich  dniach sytu- 
acya dla g ab in e tu  br. Gautaoha sta ła  
się znow u tak  k ry tyczną, iż prozęto  
aż w ym ieniać cały szereg jego  następ ­
ców, hr. Tbuna, b r. S chóaboina 
dr. S te inbaiba, ks F erd  Lcbkow ica, a 
n aw et br. CLlumecky’ego i K arola br. 
Buquoy — w yw odzi C zas:

Niepewność oo do możliwości fonk- 
oyonow ania parlam entu  is tn ie je  od dość 
d aw na; jeśli teraz  is to tn ie  się w zm o­
gła, to chyba w obozie nie nieckim  
znow u radykalne żyw ioły musiały 
wziąć górę. Jeśli zaś s tr je  się ju ż  dla 
gab inetu  groźną, to  dlatego, że, jak  
w idzim y z zachow ania się prasy  rzą ­
dowej w ęgierskiej, z za L itaw y zozpo 
oząl się nacisk  o rychle ro zstrzy g n ię ­
cie py tan ia , dotyoząoego za ła tw ien ia 
ugody. Od tygodn ia  Nemzet, N. Festcr 
Jou nal i inne, zb liżone do rządu p i­
sma pow tarzają  różne w ary an ty  na 
tem a t: dłngo ju ż  ozekaó n ie m ożem y! 
Wobec br?m ienia prow izoryum  ugodo­
w ego, uchw alonego przez sejm  w ęgier­
ski, jea t ta  niecierpliw ość dość n a tu ­
ra ln ą : w szak do 1 m aja oba rządy  
m uszą Izbom  przedłożyć p ro jek ty  ugo 
dowe łąoznie z operatem , dotyozącym  
kwot. Z d rug iaj zaś strony  inform acye, 
jak ie  odbieram y od jednogo z p rz y ja ­
ciół, baw iących w Peszcie, w skazują, 
że dośw iadczenia, jak ie  br. Banffy po­
czyn ił ze sw oją obstrukcyą w grudn iu  
r  z , w ykluczają  stanow czo możliwość 
jednego  jeszcze prow izoryum . Tak więo 
albo do 1 m aja ugoda m iędzy rządam i 
będzie gotow a i przedłożona Izbom  
(oo w ym aga wy boi u deputacyj kwo 
tow yob, a więc fankoyonow ania par 
lam entu  w A ustryi), albo br. Banffy 
m usi przystąp ić do uregulow ania s to ­
sunku  do A ustryi na podstaw ie prawo- 
dawozej sam odzielności W ęgier.

Ż s za ła tw ień .n  ugody zagraża w 
A ustry i — tak  jak  parlam entow i wogó- 
le, kousty tucy i, gab inetow i — obstruk- 
oya niem ieoba, to ju ż  wiam y. Ale i 
opozyoya, p ro sta  opozyeya przeoiw 
ugodzie w ychodzi przedew szystk iem  
c obozu niem ieokiego. Dość ozytaó 
m owy p. Leohera, m e mówiąo już  o 
stanow isku  s tro n n ic tw  n a jsk ra jn ie j­
szych, dość przypom nieć groźby  p 
L uege .a , k tóry  w razie  przyjśoia ugo 
dy na stół Izby ob jąłby  n iew ątp liw ie  
k ierunek opozycyi niem ieckiej. A wń.o 
i nacisk  ze s tro n y  Węg er, w ystoso­
w any ) od ad r sem barona G autscha, 
je s t  w pierw szej lin ii upom nieniem , 
zw róoonem  bu Niemoom opozycyjnym , 
jkby je  uozynić skuteczniejszem , w y­
słano „z nadzw yczajnego  źródła" do 
berlińsk iej K reuz Ztg. lis t z Budape 
sztu , w którym  czytam y, że W ęgrzy 
z n a jzu p e łn ie jszą  obojętnością p rz y j­
m ą wszelką zm ianę konsty tuoy i w An- 
s try i. byleby ra z  pozbyć się m epe 
w aośoi co do losów ugody. W yraźne 
to  avis d la Niemców, aby w swym 
uporze i oporze nie liczyli snaó na 
w ypróbow ane sym patye liberalnyoh

W ęgrów, kończące się tam , gdzie  się 
zaczyna in teres. Z rozum iała sy tuacyę 
jeszcze preed  tą  p rzestro g ą  w ęgierską 
N. fr. Freste, m iotająoa się j u t  w so­
botę n a  W ęgrów ze ich polityozne 
sam olubstw o i k ró tkow idztw o.

J*k w idzim y, pub lioystyczny  u r- 
gens w ęg e/ ski spraw ił, że położenie 
w A ustry i, do tąd  ciężkie, stało  się p ra ­
wie k ry tycznem , kry tyoznem  dla g a ­
binetu, dla parlam entu , a przedew szyst- 
kiem  dla opozyoyi niem ieokiej. I  zno­
wu rzeczą tej o statn iej je s t odwrócić 
n iebezpieczeństw o, opuszozająo raz  
przecie drogę bezpłodnej negacyi. 
W alka z federalistyoznem i n iebezp ie­
czeństw am i, prow adzona w tej chw ili 
przez prasę niem iecką, je s t  w tyoh 
w arunkach sam a w sobie proBtem d z ie ­
ciństwom . Jako  objaw  św iadozy jed n ak  

sy tuaoyi n iepom yślnie, gdyż je s t 
maskowani*, m rzeczyw istego  stanow i 
ska opozyoyi, pośrednim  dowodem, że 
ta  o sta tn ia  n ie chce, ozy n ie może 
zm ienić dotychczasow ego postępow a­
nia, p rzy jąć  now ych rozporządzeń, 
zrzec się obsl.rukoyi i um ożliw ić p ra ­
cę parlam entu.

P raska P oliiik  nieoo różow iej zapa­
tru je  się na pozyoyę b r. G autsoha, ale 
rów nież u p a tru je  najw iększe niebez­
pieczeństw o mu grożące ze s trony  wę 
g iersk  ej. „Jeśli br. Baoffy’em u nie 
u l a  się — powiada Politik — uzyskać 
od sejm u w ęgierskiego d rug iego  pro 
w izoryum  ugodowego, to  pow stanie 
dla br. G autscha isto tn ie  sy tuacya k ry ­
tyczna. Chwilowo ato li, ja k  zapew nia 
najb liższe otoczenie austryacb iego  p re ­
zyden ta m in istrów  — br. Gautsob je s t 
bardzo dobrze usposobiony i w w eso­
łym  nastro ju  pow róciw szy z Buda­
p esz tu , n ie robi wcale w rażen  a „zła 
m anego starca".

Lwów d. 2 maroa.
I - tn a  aura  kw ietniow a. To słońoe 

dopieka, to szaruga, to  znow u się wy 
pogadza.

P ółurzędow a bukaresz teńska  Agen­
ci Houmotne oświadoza : „W iadom ośoi 
o w ystosow aniu u ltym atum  ru m u ń ­
skiego w spraw ie tra k ta tu  handlow ego, 
tudzież o złych jak o b y  stosunkach po 
sła rum uńskiego  z Portą, są czystym  
w ym ysłem . Taksam o rzecz się m a z 
tw ierdzen iam i pew nych koresponden 
tów konstan tynopolsk ich  oo do poło­
żenia i postępow ania posła ru m uńsk ie­
go, D żuw ary w K onstantynopolu  Spra 
wa ratyfikaoyi tra k ta tu  handlow ego

Srzez su łtan a  postępuje d rogą praw i 
Iową®. W iadom ości owe w yszły, ja k  

w jadom o, o i  koresponden ta  Nowej 
Prctsy. Rzecz jed n ak  ciekaw s, iż pół 
urzędow iec rum uński nie o d słan ia , 
czem się to stało, że nowy tra k ta t  
handlow y, a raczęi zm iana daw nej 
kouw encyi, była ju ż  rok tem u, bo 
przed w ybuchem  w ojny g reck o -tu re ­
ckiej sp isana i zaw arta , a su łtan  do 
tychosas z ra ty f ik a c ją  zw lekał

Rów nocześnie z pow yższym  półu 
rzędow ym  kom unikatem  rum uńskim  
nadchodzi z K onstan tynopola w iado­
mość, że  d. 27 lu tego  ju ż  zostaty  w y­
m ienione ratyfikacy# tego  trak ta tu .

Co do spraw y k re teń sk ie j donosi 
półurzędow y Hamb. Corr., że tu ż  po no­
cie półurzędow ego d zienn ika peterst fiń­
skiego co do k an d y d a tu ry  ks. Jerzego , 
Niemcy, zgadzajęo s ę  na  nią pod w a­
runkiem , że tak że  re sz ta  m ocarstw  to 
samo uozyni, p o ruszy ły  m yśl, czy 
szk rupu ły  przeciw  te j k andyda tu rze  
n ie  dałyby się usunąć w ten  sposób, 
iżby odpow iednią in ten c jo m  m oosrstw  
adm inistraoyę K rety zapew niono — a 
m ianow icie iżby tę  adm in istraoyę fak­
tyczną wedle nohw alonego ju ż  s ta tu tu  
dwom m ooarstwom  poruozono. W ta ­
kim  razie  byłaby osoba im iennego 
ty lko  jln eg o  g u b ern a to ra  ostateoznie 
obojętną. Poruszeniem  te j m yśli doko­
nałoby  się zbliżenie Niemieo do Rosyi 
i F ra n c ji.  Tylko że do tąd  woale nie 
ełyohaó, iżby się oba m ocarstw a na tę  
m yśl godziły ; a także gdzieindzie j ona

iakoś się nie przy ję ła . W sprawie gtt- 
>ernatorsk;ej żadna p rze to  zm iana nie 

zaszła w osta tn im  ozasie.
Pom ysł, za pom ocą k tórego  g a b i­

n et n iem iecki chciał sw oją tak że  upiec 
pieozeń p rzy  ogn iu  k re teńsk im , je s t 
o ryg inalny ; g ab in e t Wiedział, że n ik t 
go n ie przyjm ie, ale skorzysta ł, aby 
zadokum entow ać sw oją życzliw ość dla 
Rosyi a naw et i F ra n c ji.  Co do s& 
m ejże spraw y oiekaw sze są wywody 
ks. U ohtom skiego w P eiertl. Wicdomo 
stiach. M ianowicie, że jeśli z jednej 
s trony  żądania ohrześoijan kreteńakioh 
na uw agę zasługu ją , to  należy  też 
uw zględn ić obaw y m niejszośoi m sko- 
m etańskiej i panujące w ogóle m iędzy 
m ahom etanam i w rzenie. D obrą będzie 
na posadę g u b ern a to ra  każda tak a  
kandydatura, k tó ra  obie w rogie sobie 
dotyohozas s tro n n ic tw a  K rety  pojedna; 
jeże li jed n ak  su łtan  m a oo przeoiw  
tej lub  owej k an d y d a tu rze , to  z pe­
w nością ludność m ahom etańska tak ie ­
mu kandydatow i się n ie  podda. W tym 
też duchu  należy tłum aozyó postano­
w ię.lie A ustryi i Niemieo, aby na ra ­
zie k an d y d a tu ry  ks. Jerzego  sułtanów* 
nie narzucano , k tó ra  to- oględność tyoh 
obu m ocarstw  w cale n ie  znaozy, iżby 
kiedyś p rzy  zm ianie stosunków  na 
Kreoie, obstaw ały  przy sw ojem  dzisiej- 
szem  postanow ieniu.

A w ięc n a  razie  znow u pogoda oo 
d i K rety. Równocześnie poruszyły  
Petcrsb. Wiedomott* d rugą ważną sp ra ­
wę — przepływ u przez Bosfor i Dar- 
danelle. O rgsn  pow iern ika carskiego 
zapew nia, ze sp raw ą tą  daleko więcej 
zajm uj#  się prasa zachodnio-europej­
ska niż rz ąd  rosy jsk i. Czy ten  lub ów 
pancern ik  rosy jsk i p rzep ły n ie  przez 
cieśniny, to  jeszcze n ie  wiadomo dzi 
sioj. W ypadek tak i nie m ógłby w sze­
lako posłużyć aui za pozór, an i za 
preoedens do zm iany konw encyi, do 
tycząoej Bosforu i D ardanellów , j a k ­
kolwiek ta  je s t  p rzestarzałą  i rew izyi 
po trzebuje. O tern jednakow oż nie 
uiyśią ani w P etersburgu , ani w Kon­
stan tynopolu  i zgodzenie s ę Porty  na

przepraw ę p rzez cieśniny jakow ego 
pancern ika rosy jsk iego  nie m iałoby 
w żadnym  razie  innego  znaczenia, ja k  
ty lko uprzejm ośoi P o rty  dla Rosyi, 
i woale nie byłoby naruszen iem  kwe- 
styi m iędzynarodow ej.

W szystko to  zaś znaozy, że Rosya 
nie zarzuciła  k an d y d a tu ry  ks. Jerzego , 
i e  Niemcy, o ile ty lk o  moAna, poprą 
ją  w tym  zamyśle, a A ustrya o s ta te ­
cznie się nie sprzeciw i. Dalej, że Ro­
sya zam ierza zburzyć rogatkę , ja k ą  
je j flocie ozarnom orskiej założono, ale 
że Czarne m orze mimo to pozostan ie 
zam kniętem  dla flot innyoh mocarstw . 
W brew trak ta to w i z r. 1878 Rosya 
w k ilka la t pom nożyła sw oją flotę 
czarnom orską, zab rała  Tnroyi Batum, 
w yparła  j ą  ze w szystk ioh wsohodnioh 
brzegów  C zarnego m orza i n iety lko  
się tem u n ie  sprzeciw iono, ale nadto  
konw encyą londyńską zasankoyono- 
wsno. Któżby się sprzeciw ił, gdyby 
te raz  nad to  k o n w en c ję  oo do oieśnin 
ty lko  dla re sz ty  m ocarstw , a nie dla 
siebie za obow iązującą u zn a ła?  Auto 
k ra tyozny  o ara t pow ie: „Po siem u 
b y t’" — i p a rlam en tarn a  E uropa za­
m ilknie...

W całej pełn i eiekaw a now ina n ad ­
chodzi z Japon ii. P rezy d en t japońskiej 
Izby  w yższej, książę Konoye ogłosił roz­
praw ę, dow odzącą konieczności sojuszu 
chińsko-japońskiego. Tylko tak i sojusz 
zdołałby położyć tam ę w zm agające) się 
ciągle agresyi m ooarstw  zachodnich 
na daleki Wsohód. Chw ilowe w zględy 
dyplom atyczne m ogą zaoi#inniaó kwe- 
styę  głów ną, ale to  ju ż  rzecz wido- 
ozna, że toozy się w alka rasy  biał#j z 
żółtą, a w tej walce powinno Chiny i 
Japon ia  trzym ać się za ręce. Ks. Ko- 
noyo ubolew a, że ty lu  m ieszkająoyoh 
w Chinaoh Japończyków , idąo ta  złym  
p rzyk ładem  Europejczyków , z pogardą 
trak tu je  Chińczyków . GInpiem  było r a ­
dow anie się Japońozyków  z upadku 
Chin. Juścić upadek  d ynasty i m an­
d żursk ie j n ie m iałby w ielkiego zna­
czenia d la Chin, ale niem asz dla J a ­
ponii n ic  tak  w ażnego ja k  los narodu  
d u ń sk ieg o , z k tó rym  tak że  losy Japo  
nii są n ieroz łączn ie  zw iązzne. Dzień 
niki jap o ń sk ie  p iszą  się na w yw ody 
ks. Konoys i radzą, aby  się Japonia 
względem  Chin tej sam ej trzy m ała  po­
lityk i, oo P rusy  po r. 1868 względem  
A ustryi.

Z Królestwa polskiego.
W arszawa d. 25 lu tego .

(Podróż ks, Imeretyńskiego. — Pslitschsika 
w Warszawie. — Nowy minister oświaty. — 
Język polski w szkołach. — Wiadomośoi 
i  Petersburga — Audyencya redaktora 

„Kraju" u ceaarza).

(XX). W edług najnew azyoh  wiado 
mośoi z P e tersb u rg a , ks. Im ere ty ń sk i 
przedłuży  jeszoze swój p o b y t w s to ­
licy p ań stw a i praw dopodobnie na  
stanow isko sw oje do W arssaw y nie 
wróci p rzed połową m arca

W łaściw ie ty lko  ja  m am  powód 
narzekan ia  na  tę  d ługą nieobecność 
jen e ra ł g u oernato ra  w na -zem mieście, 
bo ona poc ąga za sobą w ielką posu- 
ohę co do w iadom ośji politycznych. 
Po za tam  zdaje się, iż  k raj doorze 
w ychodzi, n ie na tem, że ks. Im ere - 
tyńskiego  nie m a w W arszaw ie, leoz 
na tem , że baw i w P e te rsb u rg u . P rzy 
naim m aj do tąd  wiadomoóci o rezu lta ­
tach  jeg o  porozum iew ania się z na­
czelnym i w ładzam i państw a o n a­
szych spraw ach krajow ych brzm ią bar­
dzo pom yślaie. I tak  wiecie ju ż  z do ­
niesień  pism  tu te jszy ch , że o warcie 
politeohnikf w W arszawie je s t  rzeczą 
postanow ioną i że częściowe rozpoczę- 
oie kursów  ju ż  m a nastąp ić  w jesien i 
w ro k u  bieżącym .

O tw arcie p o litechn ik i w W arszaw ie 
jes t dla k ra ju  tu te jszeg o  kw estyą  
p ierw szorzędnego znaczenia... Gdy bo­
wiem  w ydziały, ja k  lekarsk i, adw oka­
cki i p raw niczy  wogóle są p rzepełn io ­
ne i m ało szans nastręczają , w zawo 
daeh p rak ty czn y ch  w k ra ju  naszym  
praouje jeszcze w ielu cudzoziem ców 
dla braku  aił w łasnych, a dostęp  
do politechnik i w P e te rsb u rg u  je s t 
n iezm iern ie  u tru d n io n y  To też  ty lko  
ludzie tak  złej woli, jak im i są u nas 
cenzorow ie korespondenci organów  p. 
Kom arowa i G ringm utha i nasz przy 
jac ie l, w ysadzony z siodła, A puohtin, 
m ogli całą siłą zw alczać p ro jek t za ło ­
żenia po litechn ik i w W arszawie. Wal 
ka ta  tem  m niej by ła  n a tu ra ln ą , że w 
oałem państw ie  uznaną zo sta ła  p o trze ­
ba oparcia w ykszta łoem a na g runc .e  
p rak tyczn ie jszym  przez zak ładanie 
szkół realnych  i fachow ych zakładów  
naukow yoh. W w ysokim  stopn iu  p rzy ­
czyn ił się do tego  m in is te r W itte, 
k tóry , stykająo  się jak o  d y rek to r k o ­
lei żelaznych, a n astępn ie jako  m ini­
s te r skarbu , z życiem  praktyoznem , 
zapew ne n a  k aż iy m  kroku  zauw ażył 
b rak  ludzi fachow ych.

W.tbeo w zm iankow anej dążności oo 
do k ie ru n k u  w ykształcenia, cokolwiek 
zadziw iła wiadom ość o zam ianow aniu 
m inistrem  ośw iaty  p. Bogolepowa, k u ­
ra to ra  okręgu naukow ego moskiewskie 
go. Bogolepow podobno znany  je s t j a ­
ko zw olennik  k ierunku  klasyoznego w 
w ykształotiniu, a ci panow ie zw ykle 
m ają uprzedzen ia  do t. zw. realiów . 
Nowy m in iste r ośw iaty jed n ak że  zap e­
w ne zastosu je się do p rądu  czasu, m ia­
now icie zaś do zadokum entow anej sil­
n ie  potrzeby  i n ie  zeohce opierać się 
o tw ieran iu  in sty tu tó w  i szkót faeho 
w y o h , m ianow icie w chw ili, g dy  w 
Niemczech m łodzieży, przychodzącej z 
państw a rosy jsk iego  u tru d n ia ją  dostęp 
do tam tejszych  techn icznych  zakładów  
naukow ych.

Co p. Bogolepow będzie p rzedsta­
w iał w sto su n k u  do nas, o tem  dziś 
jeszcze trudno  przesądzać. Inform acye 
moje z P e tersbu rga  w tym  w zględzie 
n ie brzm ią zb y t pesym istycznie. Nowy 
m in is te r uw ażany  je s t za ozłowieka 
o h u m an itarn y ch  poglądach, w ięc za 
zw olennika eksterm inacyjnej po lityk i 
M otk. Wiedomosti chyba uw ażany być 
nie może. Gdyby zresztą  chciano iść w

tym  k ieru n k u , pozostaw ionoby na sta­
nowisku następcy  Delianow a, d ługo le­
tn iego  pom oonika je g c  Anyczkowa, 
k tóry  naw et po śm ieroi D eljanow a 
ozasowc zaw iadyw ał teką  m in isteryum  
ośw iaty. Tymozasem oo do Auyozkowa 
ziściło się to, oo zapow iadałem  w j e ­
dnym  z daw niejszych  listów , ra raz  po 
śm ierci D e ljan o w a: A nyczkow a miano- 
Wr.no zaw iadująoym  teką, aby go zu ­
pełnie usunąć; dziś m u „kazano być 
senatorem®, a pom ocnikiem  B ogolepo­
wa m a być m ianow any jed en  z profe­
sorów u n iw ersy te tu  petersbursk iego .

Z daje się, że g łów m e sku tk iem  no 
m inacyi now ego m in is tra  ośw iaty  ksią­
żę Im eretyńsk i p rzed łuży ł swój po­
b y t w P etersbu rgu . Chodzi mu bo­
wiem bardzo o p rzyw iezien ie nam  do 
W arszawy pew nyoh u stęp stw  oo do 
języ k a  polskiego w szkole. Byłaby to  
rzeoz olbrzym iej doniosłości i w pły­
nęłaby bardzo na w zm ocnienie k ie ru n ­
ku pojednaw czego. Jeżeli bow iem  po 
mimo n iesłychani#  pokojow ego u sp o ­
sobienia, całego tu te jszeg o  spoleozeń- 
stw a, m am y jeszcze w ielu n iep rze je­
dnanych, eą to  w gruno ie  rzeozy ty l ­
ko n iedow ierzający. „B ardzo to  p ię­
knie — pow iadają oni — że odzyska­
liśm y p rzynajm nie j p raw a ludzkie, że 
po części od p rzy b y cia  h r. Szu wało­
wa a zupełn ie  od rozpoczęcia rządów 
ks. Im e re t, ńskiego u jaw nia  się d ą ­
żność sfer decydującyoh do zn iesien ia  
samowoli, k tó ra  w okresie H urki ch a­
rak teryzow ała  rządy  tu te jsze , ale m y 
chcem y m ieć pewność, że nam  będzie 
wolno pozostać także  Polakam i, bo 
skrępow anie ducha narodow ego tak  
samo nam  oddeoh tam uje, ja k  ogram - 
ozenie p raw  ludzkioh. Tym czasem  w 
k ieru n k u  p raw  narodow yoh d o ty ch ­
czas nie ma ż idnyoh zm ian n a  lepsze, 
p rzeciw nie naw ót w insty tuoyaoh pry- 
w atnyoh, w k tó ryoh  u czestn iczy  dużo 
osób, n ie znająeyoh języ k a  ro sy jsk ie ­
go, tęp ią  ję z y k  polski a urzędn ikom  
nie pozw alają naw et udzielać ustnyoh 
inform acyi po polsku".

Otóż tw ierdzeniom  ty m  isto tn i#  
zaprzeczyć n ie można. W dziedzin ie 
języ k a  ograniozenia postępu ją  dalej, 
psując w rażenie u lg  w dziedzinie o- 
gólno ludzkiej Ju ż  tak  drobna ulga, 
jak  w prow adzenie m odlitw y w języ k u  
polskim , bardzo dobre zrobiła w raże­
nie. R ozszerzenie nauk i języ k a  pol­
skiego w szkołach dotąd  ty lko  na pa­
p ierze je s t  postanow ionem , a dosyć 
p rzy k re  w rażenie zrobiło, iż sform ato­
w anie p opozycyi w tym  przedm iocie 
poruesono profesorow i Rosyaninow i. 
Mojem zdaniem , może to  i dob rze ; w 
podobnych okulioznościaeh Polakow i 
zw ykle tru d n o  cośkolw iek p rzep row a­
dzić bo propozycye jeg o  z góry  na- 
tia fla ją  n a  podejrzen ie i opozycyę, 
gdy  tym czasem  p ro jek ta  R o sjan in a , o 
k tóryoh osta teczn ie  R o sjan ie  decy d u ­
ją, są m niej podejrzane. Chodzi ty lko
0 to, aby is to tn e  uw zględniały  po­
trzeby.

Co do projektów  ks. lm ere ty ń sk ie- 
go, to  p ragn ie  on  podobno przepro­
wadzić, ib y  w szkołach e lem entarnych
1 średnich, ję zy k  polski jak o  przed-

l nami
P r ie i

Jana De La Br&te.

I.

(Ciąg dalBiy.)

Pow iedziaw szy to , zn iknął za fra  
m ugą okna, łam iąo n iem iłosiern ie  bie­
dne m oje gałązk i. Na razie  m e m o­
głam  naw et w y jrzeć  za nim  i p rz ek o ­
nać się, oo się z nim  stało. Zaledw ie 
■dążyłam  zam knąć o k n o , k iedy  na 
schodach usłyszałam  szybkie kroki 
n ieprzy jaciela . Skoozyłam  ku  drzw iom  
i w tej ohwili usłyszałam  w esoły g ło s : 
FMam oię, b ra tk u ! jes teś , P io trze  m o­
im  jeńoem  !...*

O tw orzyłam  na ośoieł d rzw i i u j­
rza łam  p rzed  sobą k ap itan a  Jana, 
wchodzącego ju ż  n a  p rzed o sta tn i s to ­
pień aohodów.

U jrzaw szy  m nie, s tan ą ł ja k  w ry ty . 
Is to tn ie  n iespodziew any widok m ojej 
osoby, ■ w łosam i w nieładzie, z roz- 
gorąozkow aną i przerażoną tw arzą, 
m ógł spraw ić tak ie  w rażenie, ja k  zja 
w ierne się B anka jeg o  zabójcy. M usia­
łam  użyó oałej siły woli, aby n ie wy- 
buohnąó śm iechem , patrząc na skam ie- 
n is łą  ze zdziw ienia tw arz  „wroga*.

Oohlonąw szy nareszcie ze zdumiO" 
n ia , odezw ał się w te  słow a:

— Czy pozw oli mi pani w ejść do 
pokoju i prosić kolegi, aby  uznał się 
za m ego je ń c a ?

— K olega?... jen iec?... — zap y ta ­
łam  surow o. — A jak iem  praw em  po­
zw ala pan sobie w dzierać się tu ta j ?

— W ybaozy pani, ale zobaczyliśm y 
w oknie P io trr . Wszak p raw da? —do­
dał, odw racając się i p ragnąo ukryć 
swe pom ieszanie, do pięciu ozy sze­
ściu żołnierzy, stojąoych za nim. Do 
tej chw ili nie rozum iem , w jak i sp o ­
sób w ątłe  moje schody u trzym ały  
szczęśliw ie caią tę  siłę zbrojną.

— Ależ tak, kap itan ie  — odpow ie­
dzieli ohórem.

— W idziałem  go najw yraźn ie j — 
odezw ał się glos poruoznika. — Dał­
bym szyję, żs się tam  u k ry w a ; musi 
my go wziąć koniecznie.

Młody poruozu k w ygląda m i na 
zucha.

— M usimy go w z ią 1? — pow tórzy­
łam  z b łyskiem  gn iew u w oozaoh. — 
Jak  to  panow ie do m nie przem aw ia 
o:e? Czy sądzicie, że w ydam  o łowię- 
ka, k tóry  mi zaufał, żs naduży ję  wia 
ry , ja k ą  położył w moim honorze i go  
śoinnośoi ?...

S pojrzeli n a  siebie niepew nym  
wzrokiem , jakby  nie w iedzieli, co m a­
ją  o tem  myśleć.

— Szanow na pani — zaczął kapi 
tan  z w idooznem  zakłopotaniem  — ra  
czy n ie  brać na-n za złe naszyoh po 
ssukiw ań... ale dopraw dy nie trzeba 
tego trak tow ać tak  pow ażnie Przecież 
tu  n ie ucierpi ani honor, an i praw a 
gościnności, ani...

— P an ie! — przerw ałam  stanow czo 
—jestem  u siebie, ohyba siłą w ejdzie 
oie tu ta j. J e s t  was ty lu , n ie mogę

więo zagrodzić wam wejśoia, ale p ro ­
szę pam iętać, że ustąp iłam  ty lko prze- 
mooy 1

D eklam ując tak, m yślałam  w du 
cbu, że Perseusz, o ile n ie  złam ał so­
bie ręk i lub nogi, m iał ju ż  dosyć < zą- 
su, aby pobiedz do pobliskiego gaju , 
odbyć n a  ozele w ojska k ró tk ą  tę  dro 
gę z pow roteem  i obledz wieżę.

Na tw arzy  kap itana m alow ała się 
w alka m iędzy skrupułam i grzeozn- śoi, 
należnemu płci p ięknej, a wy m ag .n a- 
mi surow ego obow iązku Mały poru- 
ozuik n a to m ia s t, rezo lu tn ie jszy  snaó 
i pi zy tom niejszy  od sw ego zw ierzchni 
ka w chw ila' h  k ry tycznych , d rżał z 
n iecierpliw oioi i m iał w idoozną chętkę 
rzuoem a się naprzód, jakko lw iek  mimo 
ty g ry sich  zam iarów  tw a rz  jeg o  była 
uśm iechnięta i jakby  rozbaw iona tą  
sceną i moim oporem.

— W ejdźm y, w ejdźm y, k a p i ta n ie ! 
Mężna Jo an n a  de Blois zna jdz ie  dość 
siły, aby poddać się zm iennym  kole­
jom  wojny i m oże n ie zeohce szukać 
krw aw ej zem sty.

Po tyoh słowaoh uczynili k ro k  na­
przód, ja  zrobiłam  k ro k  w ty ł, i oofa- 
jąo się powoli w g łąb  p rzed  n iep rzy ­
jacielem , opuśoiłam  m oje stanow isko. 
W padli za m ną i nie widząo nikogo, 
stanęli ja k  słupy.

— D laczego nie bierzecie swego 
jeńca , panow ie? — zapy tałam  z iro ­
nią. .

— To n ie do w iary  1 — zawołali.
- - C o  się z nim  s ta ło ?  — p y ta ł

k ap itan  — co się z nim  s ta ło ?  Nie 
w yskoczył chyba oknem , bo zobaczyli­
byśm y go z dołu, a z resz tą  za wysoko 
je s t tu ta j  ..

Zbliżył się do okna, aby zbadać le

piej położenie, ale rap tem  odskoczył 
w bok.

— Aoh, do o ię tk iego  lio h a ! — w y r­
wało mu się z nsK

W idocznie okrzyk iem  tym  w szyscy 
żo łn ierze w yrażają  gw ałtow ne w zru
seenie.

Z kolei i ja  stanęłam  w okn ie  Na 
dole s ta ł cały  i n ie tk n ię ty  mój Perse 
usz na ozele oałego oddziału , śm iał a ę 
głośno i w ołał:

— Teraz j a  was w ziąłem  do n ie ­
woli, poddajoie się!

K apitan  i poruoznik , s trap ien i mo­
cno, spoglądali ty lko  na  siebie. Na­
stęp n ie  n iby to  się rozśm iali, i l e  w 
śm iechu tym  czuć było  lekk ie  zadra 
śnięoie m iłości w łasnej.

— To oiekawe jed n ak , k tó ręd y  się 
z tąd  w yśliznął?  — zap y ta ł je d e n  z 
nich.

Zbliżyłam  się do d ru g ieg o  n iew i­
dzialnego  okna, o tw orzy łam  je  w ska­
zuj ąo dach szopy, oraz ofiarę złożoną 
na o łta rzu  ojozyzny w postaoi połam a­
nych  gałęzi, oddałam  wrogom  moim 
głęboki uk łon  i rzek łam :

— Oto, oni panow i , zem sta Joanny  
de Blois 1

N ie zdążyłam  napaść w zroku u p o ­
korzeniem  wrogów, gd y ż  ,ak na  złość 
w p rogu  s tan  ł pan  de La P latióre.

O grodnik , w iaząo m oje żyoie w nie 
b ezp ieczeń stw ie , zaalarm ow ał dom 
cały, to  też  opiekun mój porw ał się 
n a ty ch m iast i n ie zd ą iy w szy  naw et za 
w iązać k raw ata, p rzyb ieg ł tu  zadysza­
ny, spiesząc, niby don  B artolo, z od 
sieozą swej pupdo#.

— Czy to  n a jazd ?  — za p y ta ł zg ro ­
m adzonych ryoerzy.

— Ależ nie, nie — odezw ał się k a ­

pitan — i ie będziem y woal? n iep o k o ­
ili dom u państw a. — Sprow adził nas 
tu ta j p rosty  p rry p ad ek , o ozem pani 
m ożi rao iy  zdać azozegółowszą rela- 
oyę. A te raz  pozw olicie się państw o  
pożegnać, bo już  i tak  zabaw iliśm y się 
za długo.

Ja k to ?  F a k t tak  rzad k i, zdarzen ie  
n iepospolite i cudow ne śm ie nazyw ać 
prostym  p rzy p ad k ism !... 0 , próżności i 
pyoho ludzka, ja k  to ty  potrafisz n a ­
g inać dzie je  do sw ych am b io y j!

Skłonili się i w yszli, a ja  tym oza 
sem spoglądałam  p rzez  okno na P er- 
seusza, k tó ry  z do łu  w pa tryw ał się  we 
m nie z tak im  w yrazem , jak b y  ohoiał 
pow iedzieć: „Zobaozymy się jeszoze!"

A potem  usłyszałam  kró ką kom en­
dę. wszysoy dosiedli koni, pocw ałow a­
li za w ro ta  i zn ik li ja k  widma. Na po­
bojow isku p zosta ła  ty lko b ohaterska  
Joanna i z g irsz o n y  do g łęb i Bartolo

IX.

5 czerwca.
C ista  zagościła znow u w naszym  

dom u, ale cisza to ty lk o  zew nętrzna, 
pow ierzchow na, bo w  duszy  huozy 
s traszn a  bu rzał

K uzynek pow iada te r^ z , że stało  się 
ze m ną ooś dziw nego. N azyw a m nie 
w ulkanem  i to w ulkanem  ozynnym , 
w ybuchająoym  ustaw ioznie . K uzynek 
znajdu je  się więo w  dość n iem iłem  to ­
w arzystw ie, a w d o datku  skarży  się. 
że m usi niesłyohani#  w ażyć swe sło ­
wa, aby  nie być zag rzebanym  ogn istą  
law ą i popiołem . Mśei się w ięc biedak, 
jak  może.

— Czy sądzisz , że jab y m  tego  n ie

po trafił?  — mówi do m nie. — G ołęb­
nik nie m a naw #t p ięoiu m etrów  w y ­
sokości, a zresz tą  n ie  w ielka sztuka 
zejść, gdy  się m a p łask i i b#zpieozny 
dach pod nogami...

Oho, n azb y t p lask i dach ten  nie 
jes t. Pam iętam  sam a z la t dziecięcych, 
że m ożna się stoczyć z n iego aż miło.

— T?n dsch  je s t a traszm e ślisk i i 
spadzisty  1 — zaw ołałam  obruszona. — 
K apitan  postaw ił życie na k artę  z zi­
m ną krw ią, cechującą ty lko  n iepospo­
litych  ludzi. C zyżbyś ty  kuzynku , zdo­
był się kiedy bez nam ysłu  na tak i 
krok śm iały ? Czy m asz gen ia lny  dar 
bystrości, k tó ra  w okam gnieniu  ogar- 

jaia położenie i usuw a zw ycięsko p rz e ­
szkody w chw ilach najk ry tyozn ie j- 
szyob? Ty, mój opiekunie, gdybyś się 
znalazł na jeg o  m iejscu, n iezaw odnie 
leżałbyś do tąd  w łóżku, ow inięty  kom ­
presem, a j a  m usiałabym  oi gotow ać 
ziółka.

— Mówisz ja k  w gorąozce Co p ra ­
wda, to  dziw ię się trochę, że osoba 
m arząca o paladynach, trao i głowę dla 
jak iegoś m łokosa, za k tó ry m  przem a­
w ia to  ty lko , że nauozył się dobrze 
skakać.

O piekunow i zda je  się, że s tru m ie ­
niam i zim nej w ody zaleje rozżarzone 
łono w ulkanu. Czoze z łu d z e n ie !

(C. d. n.)

M IK O Ł A J L U D
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m io t nauk i pl nem  ob jęty , by ł trak to  
w any z rp e łn ie  na  rów ni z językiem  
rosy jsk im , w szkołach średnich je d n a k ­
i e  o sta tn i pozostałby  w ykładow ym , 
gdy  tym czasem  w szkołach elem en­
tarnych , gd zie  ty lko  istn ie je  nauka 
czy tan ia  i p isania, dzieci uczy łyby  się 
porów no obu języków . P rzez kiika ty ­
godn i rów nocześnie z księcie u w Pe 
te rsb u rg u  baw ił k u ra to r okręgu nau 
kow ego, p. L ig in , więc zapew nie w spól­
nie te  kw estye trak tow ali. Spraw a wi­
docznie n ie była ła tw a, skoro, w edług 
w iadom ości nadchodzęcyoh tu  z do­
b ry ch  iró d e l, książę generat-guberna- 
to r  podobno dw a razy  podaw ał się do 
dym isyi, zaznaczając, że wobeo t ru ­
dności, na  ja k ie  natra fia  w sferach 
m iarodajnych , n ie może podjąć się 
p row adzen ia dalej rządów  w Króle­
stw ie Polskiem

Obecnie podobno w P etersbu rgu  
eokolw iek pom yślniejszy w ia tr wieje, 
w  sferach  rządow ych (nie m ówię tu  o 
osobie sam ego ces rza) zaczyna w yra­
biać się przekonanie, że teroryzm em  
tu  rządzić  n ie m ożna i n ie należy, a 
ks. Im e re ty is k i  podobno też  w kwe- 
s ty i sam orządu m iejskiego, a w p rz y ­
szłości i w iejskiego, przyw iezie nam  
pożądane reform y.

T ygodnik  polski w P etersburgu  
w ydał album , upam iętniający w ażniej­
sze chw ile poby tu  cara i carowej w 
K rólestw ie we w rześn iu  rz. R edaktor 
K raju  p. E razm  P iltz  osobiście album  
w ręozył carow i. Car p rzy jąw szy  a l­
bum  pow iedział, że pragnie, aby w szy 
soy w iedzieli, że poby t w W arszaw ie 
w sercu jeg o  i carow ej na  zaw sze 
pozostaw ił n ieza ta rte  w rażenie. Ra 
stępn ie car bardzo  łaskaw ie rozm a 
w iał z p. P iltzem , og lądając  szczegóły 
album u, k tó ry  jak o  przeznaczony dla 
ozytelników  K raju , w yłąozaie w ję z y ­
ku  polskim  je s t w ydany, a  zaopatrzo ­
n y  w  m iejsce w stępu w słow a cara 
M ikołaja, w yrzeczone do k o m ite tu  pol­
skiego w  Ł azienkaoh. W P etersb u rg u  
audyenoya ta, k tó ra  m iała m iejsce 
w  obecnośoi m in is tra  dw oru, w yw ołała 
pew ną senzaoyę.

D ziin. Posn.

l oddziałów pl. tow. psp
Ze spraw ozdania przygo tow anego  

na tego roczne w alne zgrom adzenie 
czerpiem y następu jące  szczegóły o 
poszozególnych oddziałach  g a l. Tow. 
gospodarskiego.

1. O d d z i a ł  B e ł s k i .  (P ow ia ty : 
Bełz, Sokal). P rzew odniczący p. Mtlu- 
te r  A lfred. Z astępca: p. K ruszew ski 
W incenty. C złonkow ie R ady : p. Ka- 
p liń sk i Bolesław, S kaw iński Klem ens, 
H ulim ka A leksander, Ź ukiew ioz Józef, 
Źnkiew ioz B ronisław  i Parnas M aksy­
m ilian.

W roku  1896 liczy ł O ddział 39 
członków , w ciągu  roku  1897 p r z y la ­
ło  5, z końcem roku 1897 liozy 44 
członków . W roku 1897 odbyły snę 4 
w alne zgrom adzenia, 2  w Sokalu i 2 
w Bełzie, tudzież  k ilk a  posiedzeń Ra 
dy  O ddziału w Bełzie.

D nia 20 czerw ca urządzono w So­
kalu  kosztem  subw enoyi udzielonej 
p rzez kom ite t cen tra lny  — w ystaw ę 
przeglądow ą byd ła w łościańskiego, po- 
łąozoną z prem iow aniem  w obecnośoi 
d e leg a ta  kom ite tu  cen tralnego  p. Za­
krzew sk iego , tudzież  w iększej liczby 
członków O ddziału. Na w ystaw ę spę­
dzono 173 sz tu k  bydła rogatego , w 
tern 6 buhajów , 129 krów  i 38 ja łó ­
w ek, z k tó ry ch  35 sz tu k  prem iow ano. 
Księdzu C zechowiczow i z Sokala przy 
znano  za w ystaw ione okazy  bydła list 
pochw alny. R ezu lta t w ystaw y n ie  był 
w praw dzie bardzo zadow alający, a le  
tłóm aczyć go m ożna tern, że ta  w y­
s taw a była p ierw szą w Sokalu, więc
1 spęd byd ła  z okolicy n ie  by ł li- 
ozny.

W  obręb ie O ddziału założono 7 
staoyj buhajów , z k tó rych  3 subw en­
cyjne, jak o też  3 zarodow e ow czarnie 
rasy  „C zaszki" tudzież  5 oblew m  z a ­
rodow y oh.

2. O ddział B o b r z e c k i  (Pow iat 
B óbrka). P rzew o d n iczący : W łodzim ierz 
Czaykow ski. Z astęp ca: Tadeusz Link. 
Członkow ie Rady : Ignaoy Sm alaw ski, 
A dolf G ajew ski, A lfred Mały, W łady­
sław  Niw ioai, W itołd N iezabitow ska 
Oddział liczy 33 członków , ubyło  3 
członków , przybyło  7 członków . W r. 
1897 odbyło się wplnyoh zgrom adzeń 
l ,  zaś zebrań  Rady oddziału  2. Od­
dział tu te jszy  posiada w  tym  rek u  4 
ataoye buhajów  a to  2 subw ency jne  a
2 subw enoyonow ane.

S taran iem  O ddziału u rz ą d z o n o : 
W ystaw ę przeg lądow ą byd ła w Cho- 
dorow ie oraz k u rs  m leczarsk i w  S ta- 
re m sio le ; z ku rsu  tego  h o rzy sia ło  7 
nauczyoieli ludow ych, 2 ofioyalistow 
p ry w atn y ch  i 10 dziew cząt wi ej ­
skich.

O ddział T ow arzystw a w ystosow ał 
petycyę do W ysokiego Sejm u, celem  
zm iany postanow ień co do regulaoyi 
D niestru .

3. O ddział B r  o d  z k  o-K a m i o n e  
oko-Z ł o o z o w  a k i .  (P o w ia ty : Brody, 
Kamionka, Złoczów). Przew odniozący : 
Jan  V ivien de C hateaubrun . Zastępoy : 
K azim ierz O bertyński, Adam K rajew ­
ski. Członkow ie Rady : O skar Sohnell, 
T adeusz Jaw orsk i, K azim ierz Jaw or­
ski, B ronisław  Rozw adow ski i W ik to r 
Jasińsk i. O ddział liczył z końcem  r o ­
ku 1897, 49 członków  ozynnych i 2 
członków  honorow ych.

D nia 25 m aja 1897 odbyła się w 
O lesku w ystaw a i prem iow anie bydła 
w łościańskiego. W ystaw a ta  dała m ia­
rę. ile  m ogą zdzia łać w k ró tk im  c z a ­
sie ataoye buhajów  w tak  zan iedbanej 
co do chow u bydła, ohooiaż z n a tu ry  
w  tej m iei ze dobrze uposażonej oko­
licy.

Od 14—30 lipoa zr odbyt się w 
F irlejów ce p rzy  oborze dw orskiej kurs 
m leczarstw a. W czasie kursu  p rzero ­

biono 1100 litrów  m leka przy  użyciu  
cen try fu g i L ayallea i innych  pomo- 
cniozych narzędzi m leczarskich. P re ­
legentem  był p. Jan  Biedroń, obecny 
in s tru k to r kraj. m leczarstw a.

4. Oddział B r z e ż a ń s k i .  (Pow ia­
ty :  B rzeżany, Podhajce). P rzew odni­
czący : p. Gołębski W ładysław. Z astę­
pca : p. K opystyński Józef. Członko­
wie R a d y : pp. B iliński Józef, Krzy­
żanow ski Edm und, K rzyżanow ski M i­
chał, ks. L epki Sylw ester, T raczew - 
ski Kazim ierz. Zastępcy : pp. Maramo- 
rosz Tom asz, D r. S chatzel S tan isław , 
ks Solecki Leonard, p ro f W archoł 
Jan . Oddział liczy ogółem  45 człon 
ków.

W yjednano u kom ite tu  założenie 
subw eneyonow anej zarodow ej obory 
pełnej k rw i ra sy  S im entalskiej w Pi- 
sarów ce n p. W incentego Podlewskie- 
go i udzielono tem uż z funduszów  od­
działu  kw otę 1000 zł ty tu łem  b ezp ro ­
centow ej pożyczki, w 10-ciu rocznych 
ra tach  spłacalnej, celam  pokrycia czę­
ści kosztów  zakupna I sprow adzenia 
tego byd ła rozpłodow ego. Obora ta  
złożona z 1 1 -tu jałow ic i jednego b u ­
h aja  i r portow anego z zagran icy  zo­
sta ła  dzięki staran iom  cen tra lnego  k o ­
m ite tu  zeb raną  i sprow adzoną do Pi- 
sarów ki w m iesiącu lipcu 1897 roku. 
U zyskano rów nież założenie subw en 
cyonow&nej zarodowej ow czarni ra«y 
„C zuszki" w M odzelówce u p. Jó ze­
fa K rzysztofow icza. W spraw ie pod­
n iesien ia  chow u koni roboczych i wło­
ściańsk ich  postarano  się o założenie 
subw eneyonow anej zarodow ej s tad n i­
ny, złożonej w yłącznie z klaczy h u ­
culskich i dla tegoż ogiera, w K alnicy 
u p St. W ysockiego. W obrębie od­
działu  is tn ia ło  6 stacy i buhajów  sub- 
w encyonow anych. z k tó rych  dw ie 
zm ieniono aa  subw encyjne d la n a s tę ­
pnego okresu.

5. O ddział C i e a a a n o w s k i .  (Po­
w ia t Cieszanów). Przew odniczący: ks. 
W ładysław  Sapieha. Z astępca: p. Jan  
G noiński. Członkow ie rady  pp.: Leon 
M oszyński, Jó ze f K otarski, Ja n  Kło­
sow ski.

Do 1 paźdz e rn ik a  1897 istn ia ło  12 
staoyj buhajów  subw encyjnych. S ta 
oyi knurów  subw ency jnych  j e s t  obe­
cnie 7. W r. 1896 w jesien i u tw orzy ł 
c e r /ra ln y  kom ite t w O leszycach ow ­
czarn ię  ra sy  Czuszków . Ze sm utkiem  
skonstatow ać należy, że w szystkie 
owoe nadesłane do Oleszyo padły na 
m otylicę. W dniu 26 czerw oa odbyła 
się w Daehuowie w ystaw a bydła wło 
ściańskiego połączona z p rem iow a­
niem . Przedstaw iono 160 sz tuk  bydła 
rogatego. Z tych  47 sz tu k  o trzym ały  
prem ie w łącznej w ysokośoi 247 złr.

6. O ddział D y n  o w s k i .  P rezes: 
h r. Ignacy  Krasicki. W iceprezes: ks. 
G abryel Sałush. wicz. S e k re ta rz : p.
S tefan  T rzecieski. C złonkow ie rady 
pp.: Sew eryn  S krzyński, Zdzisław
Skrzyński, Zdzisław  Nowosielecki.

U rządzono dnia 26 m aja w ystaw ę 
przeglądow ą byd ła w łościańskiego, na 
k tórej prem iow ano około 200 sz tu k  — 
ogólny spęd liczył 736 sztuk . Skon 
s ta tew sn o  z zadow olen iem , że w ło­
ścianie nasi zaohęoeni w y staw ą ze 
szłoroczną, p rzy sąd za ją  ooraz więoej 
c eląt czerw onych o w ybitnych  ce- 
chaoh krajow ej rasy  czerwonej- W ro­
ku tym  funkeyonow ały w Oddziale 3 
staoye subw encyjne buhai, jed n a  chle­
w nia cen tra ln a  w Nozdrzcu i jed n a  
chlew nia w D ynow ie.

7. O ddział J a r o s ł a w s k i .  (Pow ia­
ty :  Ł ańcut, Jarosław ). P rzew odniczą­
c y : Bzowski W ładysław. Z astępca: 
Książę C zartoryski W itold. Członko­
w ie rady  : pp. Dąbrow ski Leouard, Dą­
brow ski Józef, Górski W ładysław , dr. 
L isowieoki M aryan, S łoniew ski Wła­
dysław , T um an  Jerzy , Tom kiewicz 
Fri ncisz^k, ks. W łazowski Tomasz, 
W olski E ustachy , W ęglow ski W alenty 
Oddział w roku  1896 liczył 1*8 człon­
ków, now ych p rzyby ło  : 6, ubyło  22, 
liczy 202 członków . W roku 1896/7 
i stanów .onyoh było 23 stacy i buha­
jów . Dnia 4 czerw ca u rz dzono w Łań- 
cuoie przeglądow ą w ystaw ę byd ła wło­
ściańskiego. Na w ystaw ę p rzyprow a­
dzono 70 sz tuk  byd ła i rozdano 486 zł. 
50 ct. nagrody.

8. Oddział J a w o r o w s k i .  (Pow iat 
Jaw orów ) Przi. w oduioząny: Jan  hr.
S zep ty ck 1. Z astęp ca : H enryk  K arczew ­
ski. Członkowie rady : pp. ks. D ym itr
H ordyń ki, P .o tr Ilu .a , F ranciszek  Cc- 
l innH Cao-now-l-i, Jan  Konopka, Bo­
lesław  Żakiej Mikołaj Bodnar, Jaoko 
Mańko, L udw ik Deller, H enryk Kei- 
per i Hersch Reichler. S ek re ta rz  i 
sk a rb n ik : p. E dw ard  D ąbrow ski. O d­
dział sprow adzał naw ozy s z tu c z n e : 
ka n it i mąozkę „Thom asa", nasiona 
traw  i zbóż tudzież  n arzędzia  ro lu i- 
cze, jak o  to :  m locarnie rę zne, m łyn­
ki do czyszczenia zboża i sieczkarn ie  
ręczne z pierw szorzędnych fabryk 
k o r a  członkom  swoim po oenach fa ­
brycznych i za opnstem  dotyczących 
frr.ohtów odsprzedaw ał.

9. Oddz.ai K a ł u s  ki .  (P o w ia ty : 
Kałusz, Dulm a.) P rzew odnicząoy : Ka 
zim ierz Rojowski, zastęp ca: A dolf W a­
ligórsk i. Członkow ie rady  oddzia łu : 
Scanislaw  K om ornicki, K unaszow aki 
Jan , H enryk  M ierzeński, K ordyan U 
je jsk i, S tan isław  "Skarżyński, F ran c i­
szek Janow ski, Sy lw ester Holubow ski. 
Oddział liczy członków  85. Rozwój 
chow u bydła popraw nego rasy  prze 
w ażnie ty lko  Bern S im enthal, jak o też  
trzo d y  chlew nej rasy Jo rk sh ire  w p o ­
w iatach : kałnskim  i do lińsk im  zrobił 
znaczne postępy  dzięki zam iłow aniu, 
obudzonem u przez w ystaw y. W ystaw a 
przeglądow a odbyła «ię w Dolinie, a 
sk u tk i k ilku  w pow iecie założonych 
staoyj w zorow ych buhajów  subw en­
cyjnych , ja k  nie m niej zarodow ej obo 
ry  aw aryczow skiej w ty m  powiecie 
położonej, uw idoczniły  się w ybitn ie . 
Z nika bydło  poohodzenia n iew y raźn e­
go karłow atego , a p rzeb ija  się rasa 
B erneńska lub Bern S im enthal. A gdy 
ńobio przypom nim y przesądy  i m e .

ohęó p rzyprow adzan ia  bydła na  w y­
staw ę w D olinie, przed  k ilkom a la ty  
urządzoną, z radością postęp w tym  
k iern n k n  pow itać w ypada. J e s tto w s k a  
zów ką i zachętą do dalszej pracy w y­
trw ałe j na tern polu. W oddziale fu n ­
k c jo n u je  obecnie 10 s tic y j buhajów  i 
8 staoyj knurów , jak o też  dw ie stacye 
tryków .

10. O ddział L w o w s k i .  (Pow iat 
Lwów.) P rzew odniczący: Adolf W ie­
siołow ski, zastępca: Jan  P aygert. C złon­
kowie r a d y : dr. S tan isław  Bieliński, 
Jó ze f Kubiofci, A ntoni M aślanka, dr. 
S tefan Paw lik, Tom asz Rylski, dr. J ó ­
ze f Szpiltnan, W ładysław  Tyniecki 
S tan isław  Kom ornicki, K azim ierz Ma- 
deyski, dr. Kazim ierz M iczyński, Se­
k re ta rz : Z ygm unt Dudrewioz. O ddział 
liczy ł w 1897 roku  100 członków . Na 
jednem  z posiedzeń w alnego zgrom a­
dzenia w ybrano kom isyę z trzech  
a m ianow icie pp. dr. Paw lika, Schoffa- 
ra i T raczew skiego, k tó ra  po zbada­
n iu  stosunków  m iejscow ych p rzed ło ­
żyła rad z ie  oddziału  w nioski w sp ra­
wie popraw y stosunków  ekonom icznych 
i technicznych  pow iatu  lw ow skiego do 
dalszego trak tow an ia . W nioski pow yż­
sze zdążają  do popraw y stosunków  
gospodarstw  w łościańsk ich , a m iano­
w icie: 1. U dzielać prem ie za raoyo- 
nalne przechow yw anie i obchodzenie 
się z obornikiem . 2. D ążyć do p o d n ie­
sien ia  gospodarstw a nabiałow ego. 3. 
Postarać się o aubw oncyę m in iste ry a l- 
ną na  założenie m leczarni. 4. W miej 
scowośoiaoh, nadającyoh się do u p ra ­
wy w ikliny, zakładać szkółki, 5 Pc- 
staraó  się o w prow adzenie w pow ie­
cie dośw iadczeń naw ozow ych 6. Wska 
zyw aó p rzy  pouczeniach o ważności 
zm iany nasienia. 7 Dążyć do założe­
n ia produkcyi nasien ia  tra w  szla- 
ohetnych.

W roku  1897 odbyła się w W inn i­
kach pod Lwowem w ystaw a bydła w ło­
ściańskiego. S tacye buhajów  subw en 
cy jnych  z roku 1897 m ieściły się w 
gm inie W inniki, w C hruśnie u p. Kńh 
nera, w G rzędzie u ks. B rylińskiego, 
w Zaszkow ie u p. 8  'hoffera, w Z abrzy  
u p. M aślanki, w Pasiekach Z ubrzy ­
ckich u p. radoy dw oru Seferow icza, 
w  K nkizow ie u p. S trzeleckiego , u p. 
K isielnickiej w Basiówoe. (D. n )

f f l l l l .  H a ln e  p m a i z e n i e  rady ogdinej
galicyjskiego Towarzystwa gospo 

darskiego-
Lwów d. 2 m arca.

Pod przew odnictw em  ks. Adama 
Sapiehy, a w obecnośoi m arszałka kra 
iowego hr. Bademego, nam iestn ika  ks. 
Eus. Sanguszki, ks. J. C zartoryskiego, 
p. W. S truszkiew ioza, kom isarza rz ą ­
dowego hr. W. Łosia, w ielu posłów 
sejm ow ych, kilku chłopów i przeszło 
130 członków rady  zaozęły się w ś ro ­
dę rano  w sali ra tuszow ej obrady do- 
roozne trzy d z ieste  trzecie  z rzędu  r a ­
dy ogólnej galicy jsk iego  tow arzystw a 
gospodarskiego.

Ks. Sapieha zagaił obrady  sk o n ­
statow aniem , że tow arzystw o  m imo 
w różb n iechętnych  m ety lko  n ie chyli 
się do upadku, le^z przeoiw nie rozw ija 
się tak, że Hm porów nania nie ma 
m iędzy tern, czego dokonyw ało w la­
tach  początkow ych sw ego istn ien ia , & 
tern, ozego tow arzystw o  w Obtntnioh 
lataoh dokonyw a. P rzedstaw iw szy ze­
branym  kom isarza rządow ego i po­
dziękow aw szy za obecność na posie 
dzeniu  hr. m arszałkow i i ks. nam iest­
n ikow i dał przew oduiozący głos p 
Skrochow akiem n sekretarzow i tow aszy- 
stw a do odczy tan ia sp raw ozdan ia z 
czynnośoi kom ite tu  ta  r. 18117. (Treść 
jego  podaną była we w czorajszym  nu 
m erze Gazety Narodowej). P rzy ję to  je  
be* dyskusy i do wiadomc.śoi tak  samo 
j* k zaw iadom ienie, że tow arzystw o 
ro lnicze poznańskie przysłało  życzenie 
pom yślnych obrad, i że tow arzystw a 
rolnioze linckie, salcburskie, goryckie, 
zagrzebskie, w iedeńskie, cieszyńskie, 
rybackie krakow skie, ogrodm oze i 
pszczeln .cze lw o w sk e , łanowe lwów 
skie i tow arzystw o kółek rołniczyoh 
zam ianow ały swoich delegatów  na po- 
s.edzem a lad y  ogólnej.

N astępnie bez d y sku iy i p rzy  ęto do 
wiadomośoi *prawoz lan ie  p. M. O ny­
szkiew icza z czynności oddziałów  w r, 
1897. Z tegn spraw ozdania okazało się 
że liczba członków  tow arzystw a i cy 
fra w kładek, przez m eb opłacanych, 
w ogóle w zrosła. W r. 1897 pierw sza 
w ynosiła 1732 osób, a d ruga 7469 zł 
Oddziałów m iało tow arzystw o  ogółem  
27, a nowo pow stały : oddział droho- 
bycki i oddział kam ioneoki, co rada 
ogólna do zatw ierdzającej wiadomoś< i 
pr*yjęła.

Z kolei prof. dr, Pawlik p rzedsta­
wił rozwój i stan  m leczarstw a w k ra ­
ju . Są k ra je  — mówił — k tó ry ch  gló- 
w nem  źródłem  bogactw a je s t  gospo­
darstw o m leczne. U nas gospodarstw o 
m leozne zaczęło się rozw ijać od wy 
staw . P ierw szą urządzono w r. 1871 
w Krakowie, d rugą we Lwowie w r. 
1875. Jed n o stk i uzysk iw ały  nagrody 
za gospodarstw o m leczne naw et na 
zagranicznych  w ystaw ach, ale n a  ogół 
m leoiarstw o leżało odłogiem . Handel 
m asłem  ujęli w ręce n iesum ienn i han­
dlarze i dziś galicyjski p roducent na­
w et w yborow ego m asła nie może zna- 
leśó n a  rynkach  zagran ioznych  odbior 
ców.

Lepsze czasy zaczęły się od w nio­
sku sejm ow ego pp. Sbrnsakiew ioza i 
L angiego, dom agającego się od władz 
autonom icznyoh i państw ow yoh p o p a r­
cia spraw y m leczarskiej. Było to w r. 
1888 i od tego ozasu sejm  zajm uje się 
nstaw ioznie m leczarstw em . W r. 1891 
m ianuje kraj inspektor*  m ’eCzarskiego 
i urządza ku rsy  m leczarskie, pow stają 
w tedy dwie pierw sze m lecaaraie  z wiąz 
kowa w kraju . W r. 1895 inspek to r
krajow y zapro jek tow ał tow arzystw o 
w yrobu i sprzedaży p ioduk tów  nale

czarskich. Pow staje  w tym  roku in sty ­
tu c ja  pom ocnika inspek to ra  m leczar­
skiego, pow stają pism a specyalne i w 
ogóle spraw a rozw oju m laozarstw a 
znalazła w ielkie poparcie i obecnie 
zna jdu je  się w szystko w dość pom yśl­
nym  stanie.

I tak  is tn ie ją  w k ra ju  trzy  m leczar 
nie parow e, jed n a  zw iązkow a we Lw o­
wie, około dziesięcin w łościańskich i 
60 dw orskich. O ddaw anie bydła w 
p a d  t  zm niejsza się widocznie.

Mimo to  w yrób m asła zna jdu je  się 
jeszcze ciągle w złych  stosuukaoh, bo 
zag ran ica  nie ma zaufania do p rodu­
k tu  galicyjskiego, k tórego  są cztery
rodzaje: deserow e przew ażnie przez
m leczarn ie  dw orsk ie wyrabiane, ku 
ohenne, m ieszane zw ane galicy jsk im
towarem  i w reszcie  koszerne, w yra­
b iane przez żydów dla żydów. Ogółem 
w yw ozi G alicya około 20.000 c tn . m., 
ale ju ż  m inionego np. roku m ie mógł 
p rodnk t g a licy jsk i na ry n k u  ham bnr- 
tk im  w ytrzym ać k o n k u re n c ji z am e­
rykańskim .

W Galioyi w yrób m asła choru je na 
b rak  organizacyi, k tóry  spraw ia, że
dotąd jeszoze p roducen t g a licy jsk i nie 
może wyjśó na  swoje. Chodzi przede- 
w.^zystkiem o to, aby doprow adzić p ro­
d u k t do w yborow ego g a tn n k u . Pod 
tym  w zględem  ju ż  się wiole robi. W  
r. 1896 i 1897 an k ie ta  uzuała na ohra- 
daoh w Krakowie, że konieoznem  je s t  
założenie to w arzy s tw a  haudlow ego 
dla p roduktów  m leczarskich.

Zdaniem  dra Paw lika je s t  to z a ła t­
w ien ie spraw y niew łaściw e, bo p rzed ­
tem  pow inniśm y obznajom ió się do­
k ładn ie  ze stanem  spraw y i s to su n k a­
mi w kraju , potem  potrzeba nam  'udzi, 
k tó rzy b y  tak ie  p rzedsięb io rstw a p ro ­
wadzić um ieli, a n astęp n ie  trzeba n- 
lepszyć i rozszerzyć produkcyę m asła. 
Dopiero wówczas pow inny się tw orzyć 
zw iązki m leczarzy i hodowców, Aby 
nzyskaó u lepszony p ro d n k t, trzeb a  
■zkoły m leoearskiej i stacy i m leczar­
skiej, a tak że  kontro li produktów  m le­
czarskich po m iastach.

Dalej p M. O uyszkiew icz p rz e d ­
staw ił, w ja k i sposób kom ite t tow a 
rzy stw a  gospodarsk iego  zorganizow ał 
zaknpno naw ozow  sztuoznyoh. K om i­
te t uczynił się bezinteresow nym  po­
średnikiem  m iędzy zagran icznym i p ro ­
ducentam i naw ozów  sztucznych  a ro l­
n ikam i galicy jsk im i, a poniew aż po­
średniczy w dostaw ie znacznych ilo ­
ści nawozów, bo około 2000 ctn. m. 
w ięc m ógł uzyskać i w  cenie i w wa­
runkach  dostaw y znaczne udogodnie­
nia.

Proi. Pnm orski zauw ażył, iż korni 
te t  to w arzy stw a po tak  niskich ce­
nach odstępu je  ro lnikom  naw ozy, że 
żaden kupiec ani pośrednik  dokazaćby 
tego  m e um iał. W porów naniu z dzia 
ła luością w tym  sam ym  k ierunku , po­
d ję tą  przez niem ieckie tow arzystw a 
rolnicze, działalność galicy jsk iego  to ­
w arzystw a je s t  ro z b g le jszą  i k o rzy s t­
n iejszą d la ro ln ików , bo k o u n te t g a l i­
cy jsk iego  tow arzystw a obok sam ego 
handlu  naw ozam i rozw iązał także po­
m yślnie sprawę k red y tn  na zakupno 
nawozów.

P . Jaro szy ń sk i sk arży ł się na pra 
k ty k ę  kolejow ych trau sp o rtó w , k tóre 
znacznie droższym i czynią dla wscho 
dniej G alioyi naw ozy sprow adzane. 
P rak ty k a  ow a w yw ołuje to  zjaw isko, 
że naw ozy sztuczne są znacznie ta ń ­
sze w Galioyi zachodni ej niż we w scho­
dniej. Tak np. oddział w ielicki k ra ­
kow skiego tow arzystw a rolnioz -go, o- 
trzy m u je  od kolei za każdy wagon 
sztm  znyoh naw ozów  10 zł. refakcyi, 
podczas gdy  d la w schodniej Galicyi 
kolej tak iego  u ła tw ien ia  nie ma. P. 
Jaroszyńsk i prosił kom itetu , aby obok
i.en za jed n o stk i w agi nawozów sstu- 
cznych, podaw ał także koszt trau sp o r 
tu  loh do danej s tacy i kolejow ej.

W dysknsy i zabierali jeszcze głos 
hr. K. R rm er, M oszyński, Hodoli, r e ­
fe ren t spraw y handlu  naw ozam i w to­
w arzystw ie gospodarskiem , br. 8 . K o­
nopka i znow u p. M. O nyszkiew icz.

Spraw ozdanie z o rganizacyi han  
dlu naw ozam i sztucznym i p rzy ję to  do 
wiadomości.

P. S. B rykozyński p rzed staw ił d a ­
lej spraw ę w yw ozu św iń zagranicę. 
Dla Galicyi je s tto  spraw a o ty le  wa 
żna, o ile kw ota 34 m ilionów  u z y s k a ­
nych.. w  roku  zeszłym , za sprzedane 
zagran icą  świnie, p rzedstaw ia  dla n a ­
szego k ra ju  bardzo  pow ażną cyfrę. 
N ajniebezpieczniejszym  konkurentem  
Galicyi na rynku  w iedeńskim  sy Wę­
gry, a konknrenoyę tę  uznał kom itet 
gospodarskiego tow arzystw a za stoso­
wne zw alczać w ten  sposób, że p o sta ­
now ił zachęcać do produkcyi w ie ­
przów  na pół tuozo iyoh , bo tak i to ­
w ar najłatw iej sprzedać i n ajła tw iej 
go transportow ać.

Co do ohowu trzo d y  chlew nej to 
sto i on v Galicyi na n iezby t wysokim 
stopn iu  rozw oju. Właścicieli w .ększych 
dóbr zajm ujących się hodo lą trzody 
na w iększą skalę m ożna porcohowaó 
na paloaoh jednej ręki.

K om itet w tej spraw ie doszedł do 
przekonania, że najk o rzy stn ie jszą  rz e ­
czą d la k ra ju  byłoby, gdyby założyć 
w iększą ilość staoyj knurów  w kraju , 
hodow ać p rosię ta  ra sy  krajow ej i p o d ­
trzym yw ać hodow lę ras półkrw i jako  
najodpow iedniejszych dla Galioyi. Ko­
m ite t uzyskał na  w ykonanie tego p la ­
nu faubwencyę po 4000 zł. rocznie. 
W dalszym  ciągn swego spraw ozdania 
w ykazyw ał p. B rykozyński ja k  niedo 
godne są dla hodowoów galicy jsk ich  
w aru n k i w yw ozu i sprzedaży bydła i 
trzody , w ynikające z niezzezęśliw ej 
s ty lizacy i ustaw  w e te ry n ary jn y ch  Na 
podstaw ie tych  ustaw  galicy jsk ie  na- 
m iestniotw o np. u zn a je  za zapow ie­
trzone  pew ne pow iaty, a tym czasem  
m in isterstw o  Uznaje za zapow ietrzone 
zu p e łn ie  in n e  pow iaty . Wobec tego 
nadzw yczaj zdrow ą i dla k ra ju  nie 
z m ie n n j doniosłoś i je s t  m yśl w ysy­
łan ia  zagran icę  m e oałyoh sztuk  by 
dła ani św iń, lecz w yrobów  z mięsa.

Obecni oklaskam i nagrodzili mówcę, 
a w dyskusyi zabrał głos okłop Dmy- 
trasz z przem yskiego, żądając, aby 
rząd  nie kazał z ib ijaó  sz tuk  bydła i 
trzody, uznanych  za chore, i aby tym  
sposobem  nie narażał hodowców na 
w ielk ie s tra ty , lecz aby pozw olił ohore 
sz tu k i sprzedaw ać nie na mięso, leoz 
na ja k iś  inny  uży tek , aby p rzy n a j­
m niej połowę kosztów  hodowli mógł 
sobie w łaściciel odbić. Również p. Dmy 
tra sz  dom agał się, aby  nie zam ykać 
oałych pow iatów  dlatego, że w jed n ej 
wsi w powieoie je s t  kiika sz tu k  oho 
ryoh.

P. Czecz objaśnił, że rząd  w ęgier­
ski zupe łn ie  inaoaej opiekuje się ho­
dow lą byd ła na  W ęgrzech, bo tam  od­
byw a się szczepienie bydła i trzody 
na koszt państw a.

Chłop G liński z W yszatyoz znlecał 
k rzyżow anie trzody  galioyjskiej z tr; o- 
dą angielską, bo to  daje w rezu ltac ie  
rasę bardzo odporną na choroby.

P. W łodzim ierz G niew osz dał w y­
jaśn ien ie , i e  spraw ą przepisów  kontu- 
m acyjnych i konfiu icyjnych Koło pol­
skie bardzo  gorliw ie się zajm owało, 
ale do żadnego ogólniej sz go rezu lta ­
tu  doprow adzić m e mogło, bo w m i­
n isterstw ach  m ają ci, k tó rym  zm iana 
tych  przepisów  je s t n ie na rękę, zna 
czne w pływ y. Wobeo tego rnożeby 
k ró tszą drogą popraw y stosunków  w y­
wozu bydła było zaw iązanie stosuu- 
ków z południow ym i krajam i, z F ran k ­
fu rtem  lub Norym bergą, a om ijauie Prus, 
k tó re  są n iechętne galioyjskiej ho­
dowli. Również m o ic h /  należało raz 
na seryo pom yśleć o założeniu rzeźni 
w k ra ju

P. H W ielow iejski k ry tykow ał wy 
konyw anie przepisów  w ete rynary jnych  
a p rzy tem  zauw ażył, że na  zakład, 
k tó ryby  w kraju , na m iejsou p rzera 
b iał mięso na p ro d u k ty  m ięsne, mc 
ż e b y  t-ię i znalazły  p ien iądze w kraju , 
ale nie m ożoa znaleśó ludzi, którzyby 
go prow adzić um ieli. P. W ielow iejski 
postaw  1 rezo lu o ję  aby kom itet ,owa- 
rz y s tw a  w yjednał u W ydziału krajo  
wego subw encyę n a  zorganizow anie 
h and ln  trzodą  w Galicyi.

P. Ja roszyńsk i rzucił m yśl, czyby 
nie było rzeozą w skazaną pom yśleć o 
założeniu  tow arzystw a na w zajem ­
ności opartego, k tó reby  się podjęło 
p rzeróbk i m ięsa na  m iejsca w Gali 
cyi

P. M arszalkowioz p rzedstaw ił, że 
w ielką przeszkodą w rozw oju galicyj 
skiego handlu  trzodą je s t  po lityka ta 
ryfow a korei, a zw łaszcza kolei pół­
nocnej im. oes. F erdynanda. Oprócz 
tego  w yzyskują in n e  k ra je  n ieszczęśli­
wą stylizaoyę ustaw  w eterynary jnyoh  
na niekorzyść Galicyi.

Dla tych dwóch powodów n ie  wy 
s tarczy  zan iechać wyw ozn oałyc 
sztuk , a w yw ozić mięso, bo i mięso 
podlega tym  samym szykanom . Nale­
ży dążyć stanow czo i w szelkiem i siła­
mi do p rzerab ian ia  m ięsa u nas w do ­
mu, a w tedy  będziem y mogli nie dbać 
o Wiedeń gdyż będziem y m ogli w y­
syłać nasz tow ar do P aryża albo Lon 
dynu.

Po odpowiedzi spraw ozdaw cy na 
p o p rted n  e mowy, zgrom adzenie u- 
chw aliło rezolucyę p. W iełowiejskiego 
a ks. S ap ieha zam knął posiedzeniu po 
czterech  godzinach  obrad, nazna za 
ją c  naatępne na czw artek  godz 11 
rano.

Lwów dnia 2 marca.

W iadom ości z dworu. Cesar* powra­
ca 4 bm. z Badapesito do Wiednia, poczem 
z końcem miesiąca uda się do Territet, gdzie 
wras z cesarzową zabawi trzy tygodni.

Stau zd.owia hreyksiężnej Stefanii, cho­
rej na zapalenie płuc, jest wciąż jeszcze 
bardzo niepomyślny.

Środowy poranny b uletyu o stanie księżny 
Klementyny koburskie) dwnosi, że chora spa­
ła w nocy dużo. Stan zapalny w prawem 
skrzydle płuc niezmieniony, sił chora ma 
podostaiki m. Przybyła do Wiednia synowa 
chorej, ks ężna bułgarska Marya Ludwika.

B auk io t składkowy na 60 osób odbył 
się wczoraj wieczorem w górnej sali hotelu 
Europejskiego. Vi bukiecie tym wzięli u- 
dział delegaci towarzystwo kredytowego ziem­
skiego.

Na k i l lo k a ln e j Łupków  C lsna
przywrócono w środę ruch pociągów lowa- 
ro dych.

Włosiu?. Naw.-t od kalendarzowej wio- 
say — 20 marca — dzieli nas jeszcze dni 
kilkanaście a jednak przedsmak jej odczu- 
wem/ już w nader łagodnej temperaturze. 
W środę w południe było po ptoatu tak 
ciepło, że nawet lekka zarzutka mogła wy- 
siarczyć do wyjścia na ulicę.

Kuhunck. Do mieszkania kelnera Szy­
mona Segalla na ul. Alembeków 1. 8 wpa­
dło we wtorek wieczorem okołc dziesięciu 
drabów, którzy pob wszy Segalla silnie, 
zwięzali mu ręce, zdarli z niego ubranie 
i zrabowali mu gotówkę w kwocie 15 ih .  
O wypadku tym doniósł ciężko pobity Se- 
gali polieyi, która jest już na tropie spraw 
ców.

Stow . o p iek i n a d  ni mo e lętauii
pod wezwaniem „dzieciątki Jezus“ odbyło 
wczoraj popołudniu w sali ratuszowej walne 
zgramadzenis. W r. 1897 było razem dzie 
ci 118. Ilośó dni utrzymania w zakładzie 
wynesiła w roku ubiegłym 13,093 kosztem 
8.776 zł. 6 ot. Z końcem 1897 r. pozosta­
wało na utrzymaniu zakładu 16 dzieci. 
Dzieci z zakładu, po pewnym czasie bywają 
oddawane albo matkom, albo też umieszcza 
się je na wsi u żywicielek na koszt insty- 
tucyi. Otóż w roku 1896 pozostało na wsi 
czterdzieści sześć dzieci, w roku zaś ubie­
głym zwiększyła się ich liozba o 38 Suma 
wydatków na ut zymauie dzieei na wsi wy­
nosiła 2 158 zł. 95 ct Wobec tego, że do­
chód stowarzyszenia nie wystarczał często­
kroć na pokrycie wszystkich potrzeb, stówa 
rzyszenie w niejednym wypadku musiało ed 
mówić żądającym opieki dla niemowląt,

przychodziło zaś w pomoc tylko naj więoej 
potrzebującym, lub też w wypadkach ko­
niecznych. Na wniesek sekretarza p Sękew- 
skiłgo, uchwalono też, prosić gminy m. 
Lwowa o wydataiejszą pomoc, Z wybo­
rów wessły do wydziału panie: ks. E. Sa- 
pieźyna, L. Chamcowa, J. Łozińska, hr. C. 
Badeniowa, Z. Bobrzyńska, O. Jełowicka, 
ks. A. Lubomir=ka, J . Paparowa, hr. H. 
Stadnicka, A. S.iawłowska, M. Stroyaowska, 
Zielińska, B. Domaszewska, Z. Trzecieaka, 
M. Łomnicka, Bogdanowie owa, Lenkitwi- 
czowa, Bocheńska i Szemelowska, oraz ks. 
kan. Gorazdowaki i p. W. Sękowski.

Na ś<nf* <5 zaczadzen i. W mieszka­
niu pod 1. 59 na ul Zielonej wydarzył się 
nb egłej nocy straszny wypadek. Mieszkał 
tam zarobnik kolejowy Józef Węgrzyn liczą­
cy 40 lat, który przed kilku dopiero dniami 
owdowiał. W tym samym pokoju co Wę­
grzyn mieszkała jakaś młoda kobieta, nie- 
wiadomogo nazwiska „kątem“. We wtorek 
wieczorem zapalono w pieeu węgUm ka­
miennym i za wcześnie widocznie zasunięto 
zasuwkę komina Gdy dziś rano sąsiedzi 
Węgrzyna zauważyli, że on wbrew zwycza­
jowi nie poszedł do roboty, poezęli się do­
bijać do drzwi jego mieszkanie, a gdy nikt 
nie otwierał, rozbili je. Oczom sąsiadów 
przedstawił eię straszny widok. Na łóżku 
leżał trup kobiety, na ziemi zaś tuż koło 
okna, zmarłego Węgrzyna, który widocznie 
zbudziwszy się w nccy, chciał otworzyć 
okno, lecz mu już sił zabrakło. Wszelkie 
próby ocucenia zaczadzonych okazały się 
bezskuteczuemi. Obydwa trupy odstawiono 
do kostnicy szpitala powszechnego.

Zajście w szkole czern ichow sk iej.
N . Kej. dowiaduje się o przykn-m zajściu 
w szkole rolniczej w Czernichowie, który to 
zak ad niejednokrotnie był widownią gorszą­
cych seen. Świeże zajście apewodował 17- 
htni ucztń, niejaki T., który bez pozwolen a 
i wbrew zakazowi dyrektora, zasłaniają- s.ę 
sfałszowanym telegramem swego ojca, wyj*- 
chał do domu „na ostatki14 i skutkiem tego 
przez cztery dni nie uczęszczał ua wykłady. 
Na odbytej konferencji relegowano go za 
karę do końca roku szkolnego. W odpowie­
dzi na to T. w towarzystwie swego nauczy­
ciela, pełniącego obowiązki guwernera w do­
mu dyrektora zakładu, ndał się do kancela- 
ryi dyrektora i żądał wydania świadeotw i 
zwrotu pieniędzy za opłatę szkolną. Dyrektor 
oświadczył, że świadectwa odeszle ojcu i od­
mówił żądaniu zwrotu pieniędzy. T. i jego 
przyjaciel o idslili się i przed kancelaryą o- 
czekiwali wyjścia dyrektora, którego nastę­
pnie czynnie znieważyli. Zadziwia powszechnie 
że perywczy uczeń znalazł pomoc ze strony 
guwernera, człowieka starszego, lioząoego lat 
28, słuenacza czwartego roku praw. Obaj 
napastnicy zostali uwięzieni i osadzeni w a- 
reszcio śledczym w Krakowie.

M orderstw o  p o lity c zn e?  Z Opawy 
telegrafują, że w Morawskiej Ostrawie zaa- 
leziono zamordowanego profesora gimnazyum 
czeskiego Krouppę. Morderstwa w cele ra­
bunku zdaje się być wykluczone; kyć może 
że jest albo aktem zemsty prywatnej lub taż 
■awet mord-retwem z pobudek polityczny eh.

B al poN hl w K ijow ie noszący mia­
no urzędowe „piknik ziemiański" odbył się 
w pięknej sali tamtejszej resursy kupieckiej 
przy ndziale całego obywatelstwa Kijowskie­
go, inteligencji kijowskiej i mnóstwa osób 
z Podola. Tańczono w 180 par de godź 8 
rano. Rej na zabawie wodzili stuaenoi Po­
lacy, których obecnie jest na uniwersytecie 
kijowskim 540.

W salonaeh księstw a Antoniostwa  
R a d ziw iłłó w  przy placu Paryskim w Ber­
linie odbył się w tych dniach z okazyi uro­
dzin księżnej świetny rant. Pomiędzy inny­
mi oesaarz Wilh-lm wraz z oesarzową zło­
żyli osobiście księżnej żyozenia.

Kontrakty kijow skie. Z Kijowa p i­
szą 22 lutego:

Wyruszając na kontrafcty po upływie ty­
godnia od daty ich urzędowego otwarcia, 
sądziliśmy, iż jesteśmy nieco opóźnieni. Tym­
czasem t-goioczuy zjazd kontraktowy jest 
znacznie opóźniony tak, iż właściwy ruoh 
rozpoczyna się dopiero z początkiem przy­
szłego tygodnia. Czemu to przypisać, trudno 
objaś iż. Sądzimy wszakże, że nie ma w tem 
nic nadzwyczajnego ani groźnego dla tranz- 
akcyj kontraktowych, które, raz przybrawszy 
stale charakte* fckcyi przygciowawozej 
na całoroczną kampanię cukrowniczą, a 
jednocześnie stanowiąc termin realizacyi zo­
bowiązań za ubiegłą kampanię, nie mogą 
ut' acić swego znaczenia, skoro i przemysł 
cukrowniczy z roku na rok rozwija się eoraz 
bardziej. Większość osób przybyłych racho­
wała się z terminem wcześniejszych zapust 
tegorocznych, które zwykle, a przynaj­
mniej w ezeregn lat ostatnich przypadały 
pod koniec tranzakcyj, obecnie zaś mamy 
zapusty prawie na początku kontraktów. Ma 
to może złe strony, wielu bowiem przyby­
szów bawi się przez tych kilka dni, a o in­
teresach nie wiele myśli, urzędy i biura le- 
jentalne są przez trzy dni zamknięte a na­
wet giełda kijowska wypoczywa. Ztąd każdy 
wolał u siebie w domu przeczekać dni za- 
pint i dopiero po nich przybyć do Ki­
jowa.

W Kijowie przepyszna sanna, powietrze 
mroźne, choć niewielki ŚDieg prószy. Oczy­
wiście zaczęliśmy o.i wądrówki po hotelach 
i „pokojach" w po*zukiwaniu mieszkania.
0 dziwo! ceny na lokale stały się nareszcie 
przystępne a gospodarze bardziej skłonni do 
ustętstw, niż dawniij. Trochę przestraszeni 
małym zjazdem, trochę skutkiem wielkiego 
współzawodnictwa, dość, że w porównaniu 
do lat zeszłych, c-my mieszkań w Kijowie 
na kontraktach spadły. Za cenę nieco wyż­
szą, nad 3 rs. dziennie, moi a mieć ładny 
pokój frontowy na Kreszczatiku w niezliczo­
nych tamtejszych „pokojach umeblowanych", 
których coraz więcej przybywa. Za aką ce­
nę mamy pokoje duże o dwu łóżkach, przy­
zwoli ie umeblowane, a mniej wybredni mo­
gą i za rubla dostać pokój w niektórych 
pomniejszych hotelach. A jakże niedawne aą 
czasy, gay za noc we wspólnym pokoju, a 
w diugorzędDym hotelu, płaciliśmy po 4 rs.
1 nie dawano nam pościeli! Zdzierstwo ki­
jowskie widocznie więo ustaje, a sądzimy, te 
na dobre wyjdzie to tak dla Kijowa, jak i 
ruchu handlowego wogóle nie jednego bo­
wiem przestraszały da niej wysokie koszta 
pobytu na kontiaktach.

Znaczna lirzba numerów jeszcze nie za­
jęta, nawtt w Grand Hetelu okuło 30 nu­
merów stało wczoraj pustkami, a wiadomo
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przecież, iż ogniskują się tam zarządy naj­
większych dóbr i reprezsntaoje najpotężaiej- 
■ayeh cukrowni z eałego krają. Zarząd ho­
telowy wszakże zapewnia ras, iż wszjBikie 
nuniera są jnż zamówione przez stałych by 
walców kontraktowyoh, lecz zjazd na dobre 
zacznie się dopiero w przyszłym tygodniu. 
Na ultcaoh mało ruchu, a przynajmniej ta­
kiego, do jakiego przywykliśmy w czasie 
kontraktów. W restsuiBoyach, a nawet u 
Semadeuiogo, na tej prawdziwej giełdzie 
ksntrakiewej, o stolik nie trudno. Znanej 
cukierni wszystkim kontraktowiczom Sztiiera 
już nie zastaliśmy. Nabył ją i zamknął współ­
zawodnik Semaden’. Za to Lipski z Wilna 
znany piwowar, otworzył tu wielką pi­
wiarnię.

Dziś. piknik ziemiański w sali resursy 
kupieckiej najpiękniejszej w mieście. Biletów 
sprzedano z górą 1.000 ; a ze wsi na za­
bawę moc zji-ch ło osób.

Odbyły się już ogólne zgromadzenia ak 
cjonaryuszów towarzystw: cukrowni i rafl-
neryi szpanowskiej, cukrowni i rafiueryi 
„Lewadyzakł adów mohorynieckich, rafl- 
nerji kijowskiej, sukrowni kalinowekiej, cu­
krowni horedeckiej i zakładów eukrewni- 
czych stepanowskich, dziś zaś odbywały się 
zebrania akcyouarynszśw towarzystw spiczy- 
nieckiego, czupachowskiego, czarnomióskiego 
i woskresieastiego, inaczej zwanego Towa­
rzystwem hrabiego Hendrykowa.

W ycieczka koncertowa mezzo-sopra- 
nistki, Miry Heller, oraz wiolonczelisty prof. 
Wierzbilłowicza, cisszy się, jak zapewnia 
K urj. W arsf. wielkiem powodzeniem. Na 
dwu koncertach w Kijowie, 16 i 24 lutego 
sala była przepełniona, konoertantów przyj­
mowano owacyjnie. Wielkiego powodzenia 
doznał też następnie koncert w Lublinie, a 
onegdsj artyści wystąpili w Warszawie, w 
środę 2 bm. produkowali się w Lodzi, a 
nnstępnis jadą do Mińska, Smoleńska i 
Wilna.

Z m ody. Balowe materye, pozwijane i 
zapakowane szczelnie, czekają innej eh wili. 
Tymczasem po sklspash rozłożone niespo­
dzianki i wyroby niezmordewanej fantazji. 
Czego tam nis ma — żakieciki new# wio­
senne, jasna ciemne, bluzkowe, obcisłe, hu­
zarskie z brandeburarai i haftowane bogato 
jedwabiem, pletniami, cienkim sznureczkum 
Obfitość długich płaszczy „rtdingote“ zapo­
wiadających trwałe ich panowanie na wiosnę 
przy sukniach bardzo zwężonych. Keelyamj 
przeważnie sukienne, dosksnałe na porę 
zmienuej temperatury, w koleraeh: pąso
wym ed jasnego do eiemnege tonu, zielone, 
szafirowe. Do tsgo widzimy bluzki wykena- 
ne po większej części z samych pletni bort, 
lub galonów, kratkowane (treille) Pod to 
dają materye te same, eo w sukni, lub jc- 
dwabae ciemniejsze ; czasem jaśniejsi* - na­
wet w odbrędnym zupełnie kolorze. Są też 
i kostyumy z nieśmiertelnych włochatych 
materyj — himalaja, cenione dla wytrwało­
ści przy kaprysach zmieaaej aury. Krój ich 
angielski skromny, znany u nas Jako genrt 
tailleur.

Koatyum z aiebieskisge sukna — koloru 
nieba zimowego, spódnica skrojona w trzy 
okrągłe części, któis jak wolanty opadają 
jedne na drugie — do tego bluzka bez rę 
kawów, kslista n szyi, głę oko wycięta. Pod 
to kładzie s.ę koszulka z rękawami > je­
dwabnej białej materyi na podszewss.

Używane będą hafty sznslows — prze­
ważnie w odcieniach popielatych. Otóż w 
Wiedniu pokazały się toalety — krzyczące 
co prawda, ale wspanitłe swą aiepospołi- 
tośeią.

1. Suknia z jedwabnej materyi szkar­
łatnej, obcięła na biodrach w dele więcej 
rozszerzona, ozdobiona haftem sznrlowym, 
popielatym, cieniowanym, w około szedł haft 
wysoko z przodu podnosząc < ię stożkowato, 
doohodził paaa Stanik bluzkowy zahaftowa- 
ay był z przodn trochę, z tyłn keóozjł się 
deseniem ćpiesasto dobiegającym do stanu. 
Rękawy zupełaie haftem popielatym po­
kryte.

2. Suknia z aksamitu jasno-pąaowego
  pokryta cała kratką (treille) z aksamitki
popielatej ganfrś tak samo i st.nik, zakoń­
czony w górze wysokim kolistym kołaierzem 
z peplsiatego aksamitu. Rękawy obcisłe by­
ły bet dekoracji, z pąsowego aksamitu dłu­
go na rękę zaehedząee, manohe mitaino. 
Cała toaleta wyglądała jakby z wennątn 
oświetlona bengalskim ogniem.

Jeszcze słów kilka o kapeluszach. Zaj­
dzie i tu pewno na lato zmiana ważna, po­
nieważ fryzury pań powiększają się znacznie, 
wszakże dziś tylke powiedzieć możemy, że 
baresikowe kapelusze z materyj jedwabnych, 
aksamitu, pluszu, najwięcej uijwane. Kolo­
ry jasne, czasem w sprzecznem połączeniu; 
ldobią je pićra wyseko się piętrzące, klamry 
■traas’owe napotyka się też na nich i haft 
złoty, perłami przetykany, srebrny. Skrom­
niejsze kapelusze ubierają na wierzchu pió­
rami, podpinając od spodu pękami malw, 
aaków i róż. Że zaś tego sezonu ulubionym 
kwiatem były fiołki, to też upodobanie dalej 
przechodzić się zdaje i na kapelusze wio­
senne — co zresztą co rok się powtarza, 
tym razem tylko zyskują na ilośoi, bo pęki 
i girlandy są tak wielkie, że trudno zdaje 
■ię, pomieścić się mogą na kapeluszach, a 
tak samo na głowach, a co za nadto — to 
zawsze nieładnie.

T ak  zw an a „ l i te ra tu ra  cesarska* 
w Niemczech tj. taka, która opisuje życie 
prywatne, ideały i charakter Wilhelma II, 
wzbogaconą została dziełem napisanem przez 
Francuza i ogłoszonem w języku francu­
skim. Autorem książki jest pan Ayms, bjły 
nauczyciel języka francuskiego na dworze 
berlińskim i towarzysz przyszłego cesarza 
w czasie pobjtu tsgoż na ławie ukslnej 
w Bonn i Kassel.

Wilhelm II lubił nauczyciela swego, ale 
razu pewnego — jak opowiada p. Ayrne — 
rozegrała się między nimi sprzeczka polity­
czna, która na kilka dni oziębiła stosunki. 
Mówiono o wojnie francusko-niemieckiej, a 
ówczesny następca tronu zauważył, że Niem­
cy nie oceniły właściwie bogaetwa Francyi, 
bo powinny były zażądać nie 5, lecz 15 
miliardów kosztów wojennych.

— Tak! — odparł Francuz — Niemcy 
mogły to uczynić, bo były wówczas panem 
we Franoyi.

— W najbliższej wojnie nie zapomnimy 
o tern — roześmiał aię następca tronu.

—  Czy jednak płacącą stroną będzie 
Sówczas F ra n c ja ?  — zauważył urażony p.

yme.

— Tem gorzej dla Francyi — podchwy­
cił książę — bo gdybyśmy przegrać mieli, 
to na ubogich Niemcach Francja się nie 
zbogaci.

Teraz krew zsgrała w Francuzie. Mó­
wił o „grze nierównej", w której jeden wię­
cej stawia i więcej traoi od drugiego, mó­
wił o zachciankach zaberczych itd. Zachmu­
rzył się książę i ostrym, suchym toaem od­
powiedział :

» Pan fałszywie pojąłeś żartebliwą 
uwagę. Nigdy na myśl mi nie przyjdzie 
rozpoczynać wojnę jedynie w tym celu, aby 
Francyę zrabować. Dobrze panu wiadomo, 
że według mojej opinii wojny bywają naj­
częściej dziełem ministrów, którzy pragną 
zachować popularność własną i zadowolić 
ambicje swoje; chciałbym bardzo, aby ci 
panowie rozgrywali osobiście spory wojenne, 
a wtedy byliby niezawoduie ostrożniejsi i 
krew niewinnyeh nie płynęłaby w walce.

Po tej rozmewie nastąpiło oziębienie 
stosunków między księciem a nauczycielem, 
ale w kilka dni później zbliżył się przyszły 
cesarz do Francuza, uścisnął go serdecznie 
za rękę i rzekł:

— Nie cheiałem obrazić pańskiego pa- 
tryotyzmu, bo sam uczucia patryotyczne ce­
nię nadewszystko. Wierzaj mi pan, że ni­
czego tak gorąco nie pragnę, jok połączenia 
sił Francyi i Niemiec. Dwa te kraje mo­
głyby wt dy zapanewać nad światem całym, 
poskromić zapędy narodów handlarzy (przy 
oinek do Anglii), ludzkość prowadzić coraz 
wyżej ku ideałom oywilizaoyi.

Oto jeden ustęp z książki pana Ayrne, 
która wywiera wrażenie ntit-.hnionej ody na 
cześć Wilhelma II. Pod koniec dzieła znaj­
dujemy żałosne westchnienie. Francuski na­
uczyciel skarży się, że na tronie jego wła- 
■nej ojczyzny nie zasiadł geniusz tej miary. 
.Otworzyłby oa nowe tory sztuce i cywili­
zacji, zreformowałby armię, uzdrowiłby nad- 
psute stosunki społeczne i rozpaliłby entu- 
zyazm dla siebie w sercach narodu francu­
skiego".

Z ło d zie j na u słu g ach  m in l.-t a. 
W minieteryum spraw wewnętrznych w Wi- 
ktoryi (Australia) panowało przed kilku 
dniami zakłopotanie. Potrzebny był koniecznie 
pewien dokument, zamknięty w kasie ognio­
trwałej ministra, a kasa otwierać się ni# 
chciała. Czai naglił. Przyzwano mechanika, 
ten jednak oświadczył, że naprawa wymaga 
trzydniowej pracy. Niepodobna było czekać 
tak długo, gdyż za trzy dni pan minister 
mógł już oddawna stać się osobą prywatną. 
Radżo o i to i owo, wreszcie sam minister 
wpadł na pomysł genialny : ku zdziwieniu
obecnych kazeł się połączyć teltfonicznie z 
dyrektorem miejscowego więzienia.

— Czy macie tam jakiego więźnia, spe­
cjalistę do otwierania kas egaiotrwałych ?— 
zapytał.

— O tak, Wasza Ekscelencjo, mamy 
znakomitość w tym kierunku.

— Wybornie! PrzyezJijoie mi tę „zna­
komitość" natychmiast.

Dyrektor uszom swoim wierzyć nie 
ohoiał, ale de rezkazu się zastosował.

W pół gedziny potem dwóch stróżów 
więziennyeh przyprowadziło niemniej zdu­
mionego przestępcę. Wysłuchał on rozkazu, 
spojrzał okiem znaway na zamek, wsunął 
kluoe i otworzył odraza.

— Braw*! — zawołał minister, — to 
się zręcznością nazywa !

— Jabym i bez klucza otworzył! — 
zawołał dumnie złodziej, ukłonił się i do 
w ęzienia powrócił.

O b-adzenie gr. bat I a p łtu ły  prze­
m yskiej. Archipresbitrem minowany zo­
stał ks. kanonik Karol Wołoszyński, archi- 
dyakonem ks. kanonik Paweł Matkowski, 
scholiarchem ks. kanonik Miron Podoliński, 
a proboszczem katedry ks. kanonik Jan 
Wojtowicz. Kanonikami gremialnymi zostali 
mianowani: ks Jan Borsuk, dotychczasowy 
proboszcz parafii św. Norberta w Krakowie, 
ks, Jan Stryjski, wojskowy kapelan z Prze­
myśla i ks. Michał Mryc, dotychczasowy 
wicerektor lwowskiego seminaryum ducho­
wnego.

Opróżniono gr. kat. probostwo
rrgiae coli. w Pójle z filią Siwką, namiest­
nictwo nadało ks. Eustachemu Kłosiewiczo- 
wi, dotychozasowemu gr. kat. pltbanowi i 
dziekanowi presowieekiemu,

Bentonit racy o w Krakowie. We
wtorek z powodu wystawienia w teatrze miej­
skim krakowskim sztuki „Nowe ghstto" za­
szły demonstracje Rzucono mianowicie wie- 
aiec cebulowy na scenę a publiczność de­
monstracyjnie opuściła tsatr. Wznoszono 
także okrzyki nieprzyjazne dyrekeyi teatru. 
Demonstrowano również przed mieszkaniem 
dyrektora Podczas przedstawienia, scenę po­
liczkowania katolika przez żyda zagłuszono 
gwizdaniem i tupaniem.

W s z k o l’ śp iew u „Echa" rozpoczęły
się wp sy na II półrocze. W szkole tej 
kształcą się między innymi dwa bardzo pię­
kne głosy sopran i tenor, które już nieza­
długo dadzą słyszeć się ze sceny operowej.

S k ła d k i n a  W awel. W niedzielę, dnia 
6 marca br. popołudniu odbędzie się  u pa­
ni B ro n is ław y  Srf ro w u z o w e j, małżonki rad­
cy d w oru  i naczelnego  dyrektora poczt i te­
legrafów, otwarcie puszek ze składkami eeu- 
towemi na restauraoyę Wawelu. Wszyscy, 
którzy zajmują się zbieraniem tych składek, 
raczą do tego dnia puszki swe nadesłać (do 
prywatnego mieszkania p. Seferowiczowej ; 
gmach pocztowy, wejście od ul. Kopernika, 
I piętro), lub też w niedzielę popołudniu o- 
sobiście je przynieść.

„K sięga ad resow a m ias ta  Lw ow a" 
na rok 1898 ukazała się już na półkach 
kiięgarskich, jako rocznik drugi. Treść tej 
cennej kciążki, liczącej z górą 300 stron, 
podzielona jest na ośm rozdziałów, w któ 
rych zawiera się wszystko, co tylko odnosi 
■ię do Lwowa. Jest tam więc spis alfabe­
tyczny mieszkańców, kupców i przemysłów 
eów podług zajęć, wykaz firm protokołowa­
nych lwowskich, spis alfabetyczny urzędów, 
instytucji publicznych, wykaz większych 
firm fabrycznych krajowych, wykaz ulic, 
zdrojowisk krajowych i t. d. Cały ten, tak 
bogaty materyał, ułożony jest w doborowym, 
przejrzystym porządku, który umożliwia ła ­
twe i szybkie oryentowanie się czytelnika. 
Wobec tych zalet jest rzeczą zupełnie zbę­
dną pelecać tę książkę, gdyż nnjlepszem jej 
poleceniem jest to, że jest ona potrzebbną i

że dla tego powinna się znałeść w każdym 
domu.

Ze „Sokola". W niedzielę d. 6 b. m. 
jako w 81 rocznicę swego założenia, urzą­
dza „Sokół" lwowski uroezyety wieozór mu- 
zykalno-deklamaeyjny, połączony z ćwicze­
niami grmnastyoznemi, w które wchedaą na­
der efektowne ćwiczenia wolne na zlet o- 
kręgu lwowskiego, zapowiedziany w b. r. w 
Stryju, jak również ćwiczenia na kółkach i 
bndowanie piramid na wolno stojących dra­
binach. Nadte współudział sympatycznych sił 
artystycznych jak i bogato urozmaicony pro­
gram, dają rękojmię, śe wieczćr tea wypa­
dnie ped każdym względem wspaniale. Pe 
wieczorku odbędzie się w gćrnyeh salach 
towarzystwa wieczornica dla członków, na 
którą lista otwarta nisodwołalnie tylko do 
soboty 5 b. m. do godz. 8 wieezorem.

Bilety na wieczorek i na wieczornicę są 
do nabyeia w kaaeelaryi „Sokoła" od dnia 
8 bm. między gedz. 6 a 8 wieczorem. Dla 
członków strój sokoli. — Początek wieczorku 
ze względu na wieczornicę z uderzeniem 
godz. 6.

P. • .  F ls s e r  urządza w „Klubie po­
cztowym we czwartek 8 bm. wieczćr humo­
rystyczny z odmiennym programem. Bilety 
sprzedaje cukiernia pp. Hausera i Bieniedz 
kiego.

K a len d arz  Dziś dnia 3 marca: Kunę 
gundy. — Jutro dnia 4 maroa: Kazimie 
rza króla.

Wschód słońca o g, i  min. 47, zachód 
# g. 5 min. 49.

Csfatnie wiadomości.
P ółurzędow y Fremdenblmtt po tw ier­

dza, i i  zaraz po zam knięciu  sejm u 
czeskiego, praw dopodobnie w ozw ar- 
tek , zn iesiony  zostan ie zakaz noszenia 
barw  i odznak studen tów  w yższych 
szkól, jak o  też w ne t potem  opubliko­
wane zostaną nowe rozporządzen ia  ję ­
zykow e.

Oprócz p rezy d en ta  Izby  Abraham o- 
w icza baw ią w W iedniu pr»zes Koła 
polskiego Jaw orsk i i Wojoieeh Dzie- 
d u szy ek i. W tych  dniach zw ołany zo­
stan ie  do W iednia kom ite t w ykonaw ­
czy prawioy.

Poseł B erner zwołał do Prościejow a 
w Czechach onegdaj zgrom adzenie wy­
borcze. Ku jego  niem iłem u zdziw ieniu, 
obok socyalistów , p rzyszli tak że  w 
w ielkiej liczbie o to lio zn i włośoianie, 
a k iedy  poseł B erner rozpoozął mowę, 
jed en  z m en k rz y k n ą ł: „My nie po­
trzebu jem y nauk i od gw ałtow ników  i 
rozbójników  z Rady państw a, precz 
z n im i!“ Pow stało  ogrom ne zam ięsza 
n .e , przyozem  ohłopi bardzo siln ie  po­
bili Bernera, w o ła jąo : „Masz za Abra 
ham ow ioza!“

O dbyte d. 25 zm . doroczne walne 
zeb ran ie  „słow iańskiego tow arzystw a 
dobroczynnośoi“ w P etersbu rgu , miało 
przebieg  jeszcze sm utn ie jszy , n iż ze­
branie poprzednie. P rezes, jen era ł 
Ignatiew  gorżkie żale w yw odził nad 
podupadaniem  tow arzystw a słow iań­
skiego i nad obojętnością społeczeń­
stw a rosyjskiego dla idei s ow iańskiej. 
L iczba członków  z każdym  rokiem  
szczap eje. W przededn iu  wojny ro ­
sy jsko-!ureokiej w r. 1877 tow arzystw o 
liczyło 2.000 członków , obeonie zale- 
dwo 700. Dawny entnzy&zm przeszedł 
w rozczaro wanie i obojętność. A w szak­
że tow arzystw o słow iańskie, na k tó ­
rego sz tan d arze  — m ów ił jen e ra ł Ig n a­
tiew  — w ypisane są : sam odzierstw o,
praw osław ie i narodowość, m iałoby 
p rz to ie  praw o żądaó silnego poparcia 
od społeczeństw a. Jen e ra ł w zyw a tedy 
wszystkioh, komu drogą spraw a ro- 
syjsko-słow iańska, aby nie trao ił o tu ­
chy, aby spraw ą ą się zaopiekow ał 
i bronił jej, albow iem  sm utnym  je s t 
pojawem  pow szechna ap a ty a  społe 
ozeństw a dla relów  tego tow arzystw a.

O biegają pogłoski o dwóoh nowych 
k andyda tu rach  na g ubernato rstw o  K re­
ty , m anow icie księcia Da lian a  m iu- 
g re lsk iego  i ks. K arola duńskiego, a 
więc b ra tanka kró la greckiego .

K onstantynopolski k o resp o n d en t£ erł. 
lageblaltu  m iał rozm ow ę z Kampbóve- 
ner baszą (Prusakiem ), k tórego  n ieda 
wno tem u także w ym ieniano jako  kan­
dydata. Jen e ra ł oświadczył, te  dotyob 
ozas z nim  o tem  w  ale nie mówiono 
i że z resz tą  k an d y d a tu ry  te j w caleby 
nie przy ją ł, bo n ie  posiadałby pow sze­
chnego zaufania, a bez tego w szelka 
praca byłaby m arna. „Nadto nie m ógł­
bym śoierpieó kura to rów , k tórychby 
mi nastaw iono. Kto tam  choe ooś do- 
kataó , m usi przez sw oje oczy patrzeć, 
sam  działać i nrnieó ew en tualn ie  żyoie 
położyć A na ten  w ypadek trzeba byó 
przygotow anym , jeś li się zechce m niej 
szóści m ahom etaask ie j bronić od gw ał 
tów greekiej w iększości."

Na posadę w ioegubernatora K rety, 
albo g u b ern a to ra  prow izorycznego  w y ­
m ieniają, w edle Beri. Tageblzttu, P szen­
ni baszę, jen e ra le  ego konzula tu reck ie­
go W Syrze, człow ieka bardzo en e rg i­
cznego i zdolnego, P o l a k a  z rod* i 
dr. Jan n i beja, kształconego  w Niem- 
azeoh chem ika, znanego z broszur n a ­
ukow ych i po litycznych , O rm ianina z 
rodu, k tó ry  m a byó łub ianym  w pała- 
cu su łtańsk im .

Sjtuacya.
(Telegramy).

M< ran d. 2 maroa. 
Na zgrom adzenia by łych  stu d en ­

tów austryaokioh  un iw ersy te tó w  u- 
ohwalouo jednogłośnie rezolucyę, w zy­

w ającą rząd  do zn iesien ia  zakazu  no ­
szenia barw  i złagodzenia kary  dla 
relegow anych studentów .

W iedeń  d. 2 marca.
Term in zw ołania R ady p aństw a nie 

jest jeszoze stanow czo ustanow ionym . 
Praw dopodobnie ogłosi Wiener Złg. w  
n iedzielę zw ołan ie Rady państw a na  
15 bm.

P ra g a  d. i  maroa.
W sejm ie toczyła się w czoraj dy- 

sknsya szozegółowa nad budżetem . — 
Sejm  zam kniętym  zostan ie praw dopo­
dobnie ju ż  dziś w ieczorem.

BrzeznoYsky ubolew ał, że w izbie 
nie ma Niemoów, k tó rzy  w w ieln sp ra­
wach m ogliby daś w yjaśnienia.

W iedeń d. 2 marca.
W sejm ie do lno-anstryaokim  p rzy ­

szło wozoraj do n iepospolite j aw an tu ­
ry. Rzecz poszła o budow ę kolei lo ­
kalnej pod Kremsem.

Frakoya L uegera, k tó ra  w edług 
tw ierdżen ia  n iem ieckich narodow ców , 
zemśoić się p ragn ie  na  w yborcach owej 
okolicy za to, że przeciw ko Verganie* 
m n w ybrali k andyda ta  narodow ego, 
spow odow ała onegdaj m arszałka k ra ­
jow ego, aby zam knął posiedzenie przed 
zała tw ieniem  tej spraw y.

Na w ozorajszem  posiedzeniu  pod 
niósł w iceprezyden t izby panów ks. 
Karol A uersperg  p ro tes t przeoiw ko te ­
m a postępow ania i im ieniem  całej 
m niejszości, to je s t  zarów no naiodow - 
ców, ja k  i liberałów , zażądał od m ar­
szałka przedm iotow ego prow adzenia 
obrad.

Na to  k rzy k n ą ł G regorig : Oto spo­
sób postępow ania praw dziw ie s cyali- 
styozny .

S te iner, k tó ry  stan ą ł w obronie 
m arszałka, podchw ycił ten  w yraz i na- 
zyw ająo ustaw icznie ks. A uersperga 
socyalistą, ż dał p rzejścia  do perządku  
dziennego nad  jego rekiam acyą.

Poseł F ilipow icz poparł p ro test ks 
A uersperga, na co znow n pow stał 
k rzy k : „Precz z profesoram i, za drzw i 
z n im i!“ K rzyk wzm ógł się jeszcze 
bardziej, k iedy F ilipow icz nazw ał m a r­
szałka lokajem  w iększości i kiedy 
w m ięszał się w to prof. B enedict. 
K rz y k i: „Preoz z profesoram ,, precz
z żydam i, za drzw i z socyalistam i 1" 
trw ały  dobry kw adrans.

W śród krzyków  odczy ta ł m arsza­
łek  list, w k tórym  re fe ren t zakw e- 
styonow anej spraw y, poseł Sohneider 
oświadcza, źe m usi nagle odjechać do 
P etersb u rg a  i p rosi o odroczenie re fe­
ra tu . T eraz dopiero zaw rzała  aw a n tu ­
ra  na dobre. Na żądanie opozyoyi 
przerw sno  w reszcie posiedzenie, żeby 
kom isya w ybrała innego re feren ta , 
an tysem ici jed n ak  zdekom pletow ali 
komisyę.

Po otw aroiu posiedzenia przez 
kw adrans odgrażano sob e znow n p ię­
ściami, aż w reszcie m arszałek  ośw iad­
czył, że nsuw a tę  spraw ę z  porządku 
dziennego. Na to znow u poseł F ilipo­
wicz postaw ił w niosek nagły , żeby 
sejm  uohw alił natyohm iastow ą b u d o ­
wę tej kolei. Wśród pro testów  ze stro ­
ny przeoiw nej zaozęla się dyskusya 
nad nagłością.

Podczas dysku syi nad nagłośoią 
w niosku F ilipow icza i ustaw icznych  
obelg najgorszego  rodzaju , zjaw ił się 
nagle w izbie poseł Schneider, wszedł 
m imo upom nień m arszałka  na try b u ­
nę, zapro testow ał przeciw ko tra k to ­
w an ia  w nioskn  pod nieobecność refe 
re n ta  i obsypał obelgam i narodowców. 
W głosow aniu nagłość odrzucono 34 
głosam i przeoiw ko 32.

W iedeń  d. 2 maroa.
Fremdenblałt donosi, że Jaw orsk i 

konferow ał wczoraj z G antschem .
Celów lec d. 2 maroa.

Sejm postanow ił zm ienić ordyna- 
oyę wyborozą i p rzy ją ł w niosek dom a­
gający się, aby  czas służby  w ojskow ej 
skróoono do dwóch lat. Potem  zam ­
knięto  sejm  w śród okrzyków  na cześć 
cesarza.

Telegramy.
C zern low ee d. 2 marca.

Sejm  uch w alił jednog łośn ie  adres i 
deputaoyę do cesaiza  i zosta ł zam ­
kn ię ty .

C ie m lo w c e  d. 2 m arca.
W uohwalonym  wozoraj p rzez sejm  

adresie do korony podniesiono, że pod 
panow aniem  cesarza F ranciszka Jórefa 
I A ustro-W ęgry pow stały do now ego 
żyoia w daw nej potędze, lecz odmło- 
dnione. P ięćdziesią t la t w łaśnie tem a, 
ja k  Bukow ina o trzym ała  z łask i mo- 
narohy ja k o  księstw o oenay podarek 
sam oistnosci. Dz ięki te m u , niem niej 
dzięki au to n o m ii, m o_ła B ukow ina 
rozw ijać się sam oistnie w granicach 
zakreślonych jednością  państw a. Adres 
kóńozy się w yrażeniem  hołdu d la ce­
sarza i dynasty i

Wiedeń d. 2 marca.
U staw a krajow a o pobieran iu  w 

Sniatynie o p ła t gm innych od sp iry tu su  
i piw a do końca roku  1910 o trzym ała  
sankcyę oesarską.

B e rlin  d. 2 marca.
Zm iana postaw y przyw ódców  i en trum  

wol eo p ro jek tu  w zm ocnienia floty w y­
w ołała zdum ienie i dom ysł, że ośw iad­
czenie L iebera p rzychy lne  dla p ro je ­
k tu  rządow ego, są następstw em  ta jn e ­
go porozum ienia cen trum  z rządem  i 
że rząd  m usiał poczynić s tro n n ic tw u  
środkow em u p rzy rzeczen ia  znaoznyoh 
u stępstw , skoro dzisiaj przyw ódoy oen- 
trum  zgodz ili się na p ro jek t, gdy n ie ­
daw no tem a ośw iadczyli, że stanów - 
ozo głosow ać będą przeoiw ko sep te- 
natow i.

Freisinnigc Ztg. ubolew a nad tą  
zm ianą postaw y oentrum , k tó ra  d o ­
zwoli skrępow ać nadal p raw a przy- 
szłyoh parlam entów . Oznaoza to kię 
skę dla konsty tuoyonalizm u i wzmo 
onienie abso lu tyzm u, podozas gdy w ła­
śnie w obecnej sy tuacy i N iemcy po­
trzebow ałyby  raczej silnego parła  
m entu .

B erD n d. 2 marca.
W kom isyi budżetow ej postaw ił 

dziś L ieber (centrum ) w niosek w spra­
w ie pokryoia kosztów  pow iększenia 
m arynark i. Podniesienie podatków  po 
średnich  je s t  wykluozone, m a byó n a­
łożony na ten  oel dodatek do podatku 
osobisto dochodow ego powyżej 10 000 
m arek.

K ilo n la  d 2 m arca.
Przy zaprzysiężen iu  rek ru tó w  po 

w iedział cesarz (odnosząc do zajęoia 
p ortu  K iautszau): Gdziekolw iek orzeł 
m em ieoki zaozepił swe szpony, ziem ia 
zam ienia się w dzierżaw ę n iem iecką i 
tak ą  postanie.

B elg rad  d. 2 marca.
Z apew niają tu ta j, że całkiem  m yl­

ne je s t  doniesienie O d jtk a , jakoby  
Serbia w ystosow ała do B ułgaryi notę, 
w k tó rej czyni j ą  odpow iedzialną za 
propagandę b u łg arsk ą  w M acedonii. 
T aka no ta  n ie istn ieje .

P a ry ż  d. 2 marca.
P n q u a r t  w yzw ał H enryego na p o ­

jed y n ek , a naw zajem , E sterh azy  p o ­
stanow ił w yzw ać P ic ąu a rta  w razie, 
g dyby  P iiq n a r t’a u zn a ła  rad a  honoro­
wa za ozłowieka, z k tó rym  m oże się 
pojedynkow ać.

A teny d. 2 mar- a.
D ziennik  A sty  tw ie rd z i , że od 

dwói h  miesięoy w iedzm la polioya o 
założeniu  tajnego  klubu, k tó ry  odby­
w ał posiedzenia w ustronnyoh  m ie j­
scach i postanow ł zam ordować króia, 
skoro ty lko  zapadnie uchw ała, w pro­
w adzająca kon tro lę  zagran iozną nad 
finansam i greckiem i. Postanow ienia klu­
bu, w k tó rego  pro tokołach  pow tarzało  
się czysto nazw isko K arJicy , zakciun 
nikow ano przed niejakim  czasem  k ró ­
lowi. Król n ie zw rócił na to żad i ej 
uw agi i o a by wał ja k  daw niej prze- 
ohadzki pieszo lub powozem, w tow a 
rzy stw ie  księżniczki M aryi. Członko­
wie k lubu  nr leżą do n a jn iż sz jch  
w arstw  zp o łeczeń stw a , w iększość z 
moh je s t robo tn ikam i bez zajęcia, 
w ypędzonym i ze szkół s tuden tam i
i t. p.

A teny d. 2 marca.
W spółw inny zam achu robotn ik  m a­

cedoński Georgis p rzy zn ał się do w i­
ny. Zeznał, że Kardica podał p lan  a-
tent atu.

31 d ry t  d. 2 m arca.
M inister p rezy d en t Sagasta  p rz e ­

strzega, aby nie przypisyw ano zb y t 
w ielkiej w agi podtegaw czym  a r ty k u ­
łom prasy  am erykańskiej co do okrętu  
„Maine*; są to w idoozn # ty lko  finty 
g ielduiarsk ie.

L ondyn  d. 2 m ores.
W izbie gm in y niósł Labouchere 

wczoraj obniżenie stanu  pokojow ego 
arm ii o 13 367 lu d z i , oświadczając, 
że potęp  a po litykę rządu  wobec kwe- 
sty i sudańsk iej i transvaalsk ie j. Wnio 
sek ogrom ną w iększością głosów  od- 
rzu m n o .

L ondyn  d. 8 . marca.
J a k  rayni8ki korespondent Daily 

Bews donosi, m ocarstw a postanow iły 
odrzucić żądanie P orty , aby spraw a 
k re teńska zała tw ioną zrsfe ła  prz-»d 
ustąpieniem  Turków  z Tessaln. {Serbia 
m iała urzędow o oświadczyć, że co do 
k an d y d a tu ry  ks. Jerzego  żadnych nie 
b ę d z e  rob iła  tru d n o śc i; zapew ne to 
samo pow ie B ułgarya

L&iai ł*k^oir»k,£i!v.
— B ank gal. d la  h a n d lu  i p rz e ­

m y słu  w K rak o ftic . Ruda z&wiaśoweza 
tego Banku eżbyła dnia 26 lutejt* b. r. po- 
eiedienis, na którem ustanowi ino bilans o 
raz rachunek zysków i strat zs rok 1897. 
Zarazem ustanowiono p< rządek dzienny dla 
Ogólnego Zebrania akoyoaaryuszy, dnia t  
kwietaia br. odbyć zię mającego, oraz wnu- 
ski, które Zarząd Ogćlnemu Zgrom: dzeiiu 
przedstawi. W szczególności uchwalono, przed- 
etawić Ogólnemu Zgromadzeniu w przed 
miocie użjc a czyitege zysku w kwocie vł. 
88.681 86 wniosek wypłaceaia 5%  dy­
widendy o i wpłaconego kapitału akcyjnego 
tj. pe zł. 10 za każdą akcję em. 1896, do­
towani# fuiduezów rezerwowych kwotą zł. 
5.000, zaś funduszu pensyjnego kwotą zł. 
2 000 i przeniesienie reszty czystego zysku 
w kwocie 6.146 na rachunek zysków i strat 
roku 1897. Priypadająoą Zarządowi w myśl 
statutu tantiemę w kwuoie zł. 535 80 prze­
kazała Rada zawiadowcza nowo utworzyć- 
■ię mającemu funduszowi pensyjnemu urię 
dników i sług Banku, którego statut w 
brzmieniu przez Radę uetanowionem, będz i * 
również przedmietem uchwały Ogólnego Zgr - 
uradzenia.

— L osow anie. Przy wczerajszem eią- 
gnienin w i i d e ń e i i e h  l o e ó w  k o m u ­
n a l n y c h  główna wygrana 200.000 zł. 
padła na i. 2981 nr. 79, druga wygrana 
20.000 zł. na s. 838 nr. 40, trzecia wy­
grana 5.000 zł. na s. 706 nr. 21.

W ę g i e r  e. ł o e y  c z e r w o n e g o  
k r  * y ś a : Główna wygrana 20.000 zł. pa­
dła na ser. 3984 nr. 96, druga wygrana

1000 zł. na ser. 1135 nr. 82, po 500 zł. 
wygrały s. 6561 nr. 29 i «. 7089 nr. 29.

L o s y  b u d o w y  t u m u :  Główna wy­
grana 20,000 zł. padła na s. 7609 nr. 92, 
druga 1000 zł na s. 6556 nr. 85, po 500 
zł. wygrały ser. 5603 nr. 96 1 s. 5969 
nr. 95.

— E m I-y*  30 m ilj. węgierskiej po­
życzki i.-westyejjnej, którą objęła grnpi 
rotszyldoweka przeprowadzoną zostanie w 
przyezłym tygodniu, głównie na targu ber­
lińskim.

N iew ypłacalność. Wiedeński „Credi- 
torenTerein" ogłasza n iew ypłacalność Mendla 
Groesmana w Tarnopolu i Józefa Frieda w 
Przemyślu.

' t y . ' ,  e a m o ś c f  g j i & H s w *

L w ó w , d n ia  2. m ^rea 18S8. 
Afccye za sz tu k ę : Kolej gal. K aro la  Ludw ika 

od 200 zł. ni. k 212 — do 215-—. Kolej Lwow- 
C zern.-Ja6ska po 200 zł. w. a. 300 — do 305-—, 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 373-— do 
380-—. Banku k redyt, galic. po 200 z ł  w. a
200-— do 210-—. A kcye g a rb arn i Rzeszowskiej po 
100 zł. lOo-— do 210-— .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B anku h ipo t gai
koronowe 96-20 do 97-50. 5%  i  10%

prem . 110*— do 110.70. 4’/ ,%  los w 50 la t 
100 00 do 100 70. B anku krajow ego 4’/ ,%  los w 
51 lat. 100 50 do 101-20. Banku krajow ego 4%  
los. w 57 lat. 98‘— do 98-70. Tow arz. kredyt, gal 

emsk. 4%  (I. em isya) 981— do 98’50. 4 %  lo. 
v. 41J/j la t. 97-30 do 98’—. 4*/, los. w 56-latacb  
9710  do 97-80.

O b lig i za 100 zł.: G alic. funduszu propinacyj. 
nego 4%  98-10 do 98-80. Buków, funduszu pro­
pinacyj uego 5%  102-50 do — ■ Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102-50 d# — ,
Pożyczka krajow a 6%  w a. —•— du —•— 
4‘/j°/o ——  do — . 4 %  obligacje  kolejowe 
B anku kraj. 96-50 do 97 20 za 100 nom.

L o s y : Losy miasta K rakow a 2 6 -— do x8-— 
Losy m iasto S tan isław ow a 42-— do —•— 

M o n e ty . D ukat cesarski 5-62 do 5'72. Napo- 
leondor 9 48 do 9‘óS. P ó łim p ery a ł 9-46 do 9 56. 
Rubel rosyjski sreb rn y  1-20—  do 1-25-—. R ubel 
rosyjski papierowy l-^7-20 do ł ‘28 '2 ). 100 m arek 
niem ieckich 58-60 do 59 10

W ltd c ń  dnia 2 marca. Przed zam ­
knięciem wczorajszej giełdy notow ano: Al- 
piny 152-90, Kredyty węgierskie 382 —, 
Anglc-baukt 1 6 1 2 5 , Unionbanki 303 75, 
losy tureckie 5 8 ’30, staatsbany 340 25, 
tytoniowe 135 75, kolei Ebenthal 263 25, 
Bank dla krajów koronnych 219 50, bank 
związkowy 263 25, W ęgierska renta papie­
rowa 99 65, i redytowe ziemskie 457-—, 
Kredyty 363 75, Rim am urania 246 75, Ru­
bel papierowy 1'27'60.

-  W gnieć d . 2 Maroa f  i ' 
fcL-c N-ir. i iłeisiaj o f o d i  10 a in  . t, 
40 w p tłu d n ic  not-errau'’ tw giftl leic 
wied- ń^k iej: k re iy ty  365-75 węg. z ik K  1 
kredyóowy 384 — angiobanki 161 50, 
Lnderb&nki 219 50, koleje państw o  w : 
340 50 eibethal 263 '—, akoye ty to n i - 
we 186 —. edpiny 152 60, losy tu ro n t e 
59,20, unionbanki 304 —, rub le 127-50.

Z rynków tawarowyc!?,
L w ó ir dnia 2 m arca. (P rzed ruk  z u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej") P s ien iea  1(K 0 
do 11" , żyto 7-50 do 7v0 , jęczm ień browarny 
li-— do 6-60, jęczmień pastewny 0 — do O'—, 
owies 6 75 do 7 10 rzepak 10 80 do 12-— , groeh
6-75 do 7-— wyka 5-30 do 5-80, nasienie lni.«ce
— ■— do — , nasienie k o n o p n e —•— do —■ - ,  
bób —1•— do — , bobik 5*75 do 6"—, hreezka
7-60 do 8 -  , koniczyna czerwona gafie. 35 do 
48 — , tzw edzla  —■— do —•— , biała — do
— , anyż — • — do , Lukuruaza stara 0 — 
do O-—, nowa 5-50 do 5 80, chmiel — ■— do

•— , ebuiiel nowy na term in* od —■ — do
— ■—, sp iry tu s gotowy 17 — do 17 50, na, terini. 
na od 15 75 do 16  25, T y in r.b i 1 6 — do 22 — 
W a ra u ty  do —-—.

Lwów d n ia  2 m area 1898. Dom handlowy 
dla rolnictw a i przem ysłu  ul. Sykstuska 1. 35 
dostarcza całym i wagonami loco staeye kolejowe: 
kuknrudzy, jęczm ienia, o ^sa  i bobiku jak  rów nież 
węgli i wszelkich u iyw  nych gatunków.

Przy jm uje  zamówienia na  nawozy sztuczno 
i wszelkie nasiona do siewu wi sennego.

Za 100 kg. netto loco Lwów .- pszenica 10-6) 
do 11 10, żyto 7-55 do 7-80, jęczm ień browarny 
li 75 do 7-75, jęczmień pastew ny 5 6 1 do 8-—, 
iw ies 6 90 do MO, rzepak 11-75 do 12 76, hre-
czka 7 2 1 do 7-70, w yaa 5-25 do 5-75, 1 obik
5'90 do O 20, groiih 6 50 do 8-75, kuK urudzi
5 8 '  do 6 50, konicz czeiwony 30 — do 4 i  —
konioz Bzwedzki —-— do —-—, koniez biały 
28- - do 4') -  sp iry tus za 10-O00 litr  18- - 
do 18 25.

Sprawozdanie z targu zbożowsgo na K leparza.
K ra k ó w  1 marca.

Pom im o zwyżkowej tendeneyi na  targach za­
gran icznych , u n»» pokop na pszenicę i żyto 
n ie wzmaga się wcale, gdyż potrzeby m łynów 
uiii-jscowych są ogiauiezone, a na wywóz po szu ­
kiw ane s$ j dyn ie  celne gatunki, ja k ie  maro się 
pojaw &ją. W tych  w arunkach cena pszenicy i 
ży ta zaledw ie się utrzymuje.

N atom iait owies i jęczm ień są poszukiw ane, 
a wobec braku dowozów właściciele staw iają wy- 
so iię  żądania, na która kupujący muszą się go ­
dzić Znaczne obroty odbywają Się także w ku- 
k u ru d ty , k tó ra  w osta tn ich  dniach dość znacz­
nie w cenie się po in iosła .

Płacono pszenicę b iałą  n 10-50 dv 1115 zł., czer­
wona i orfą 10 75 do 11 60 U., żó łtą  n. 10 75 do 
11-50 zł., żyto nowe 8 30 do 8 70 zl.,_ jęczm ień 
browarny 7 60 do tv7o z* , ua paszę 6 51 do 7 j2 g  
c., owies nowy od 7 50 do 8 25 zb, owies e 

ti w:i 0 '— do 0* — zł. Konie :>j a  oz-*rw. —- d
— i!., o iaia  — do —. rzepak — • — o — _ .#
wyka O-— do !<•— *!. brf* O--- o — t ,.
kukurydza 5 '80 do 5'80. V’ szy s:k , . Oj ziio-
gi arnu w.

-* i i u= ■- i .fj* 6'••u :!« i } r/.a»ys.'a-
Yt i c d e u  ima 2 ma. ca.
Kuluwsno pszem -ę rit m aj-czerw iec — ■— 

pszenicę na wiosnę 11 98 J .  11*9 i, żyto ua je en 
O-— J.: u — . żyto u.i wio-me 8 S8 do 8 85, owies 
na jesień  0-— do 0 '- - ,  o>vies wiosnę 6 93
do 6 1-8 kukuruJza ua listopad 0-— do 0-—
kuku :odra  ua maj-czerwiec 5'7Ó do 5.66, rzepak 
na Bierp -wrzes. — •— do —-— Spirytus kontyn-
geuiorfy lo.ooo i. "1̂ , zaraz nc, oodania 20 21
do — ' —.

I r ty je o h a i i  do Lw o v a .
Di ii 2 marca.

Hotel Żorea. P. br. Szembek z Pozna­
nia, T. h r. Dziedusiycki z Niesłuohowa, Z. 
Jaroszyński z Błudnik, B. Kniaź Puzyna z 
Piadyk, E. Kraushaar i Haida, J. Dobtk 
z Borszezowa, E. hr. Dzieduszycki z Izydo- 
lówki, M. Komarnieki z Jarosławie.

Hotel Europejski. A. Strzelecki z Ku- 
kiiowa, J. Hulimkowa a Chlopiatjna W. 
Żurpwski a Myszkowiec, Fr. Stanek z Wi- 
szenki, B. Jocz % Przemyśla, hr. Grocholski 
z Rożysk, H. Słoneeki z Zadurowa, J. Ma- 
nisaty z Kołomyi, J. Gromnicki z Łaskow- 
ca, E. Torosiewicz z Słobody rung.
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I i i e f l i i i y  m im i
N iedaw ne to  je tzo ze  ozasy, kiedy 

o trąd z ie  m ów iło się ty lko, jak  o przy- 
k rem  w spom nieniu  h isto iyeznem . C zy­
ta jąc  pism o św., w ertu jąc  k ro n ik i śre­
dniow ieczne w strząsaliśm y się  d re ­
szcz* m zgrozy  i w strę tu , gdyśm y na 
p o ty k a li w  nich s traszno  słowo „ trą d “ . 
Pooieszaliśm y się, że ta  ohoroba z n i­
k ła  z pow ierzohni ziem i. A jed n ak ... 
la t  k ilkanaśo ie tem u  zaczęły  k rąży ć  
g łuche pogłosk i o trąd z ie  w E u ro p ie ; 
za trw ożona opin ia  p u b lio z ra  s ie  ohoia- 
ła  w ierzyć tem u na razie , m yślała, 
i e  jak ieś  widmo, ohce s traszy ć  lu d z ­
kość. Obecnie w iedzą ju ż  w szyscy, że 
to  rzeczyw istość s traszn a  n iebezp ie­
czna.

Trąd naw iedził w iele m iejscow ości 
E uro p y , rozszerza  się, m imo środków  
zaradozyeh, gw ałtow nie. Dzwon a la r ­
m ow y rozleg ł się po raz  p ierw szy  w 
ro k u  1886 w Prusaoh W sch o d n ich ; 
tam  w  okręgu  M em elskim , na  gran icy  
Bosyi, w y stąp ił trąd , p rzen iesiony  po 
dobno z g u b ern ii nadbałtyck ich . Z a ­
częto badać k w esty ę ; przekonano się 
że u r a z a  o b r .ła  swe siedlisko w w ie ­
lu  m iejśoowościaoh E u ro p y ; zaczęto 
w ynajdy  waó środki zaradcze, a w paź 
d z iem ik a  ro k u  ub ieg łego  zw ołano do 
B erlina kongres lekarzy , w celu ob 
m yślen ia p lan u  w alki z t l  s traszn ą  
chorobą.

J a k  dalece rozpow szechnionym  je s t

trąd  na  naszej cyw ilizow anej pół­
kuli, za dowód nieohaj posłużą na­
stępu jące  dane, zaozerpn ię te  z R tvue  
Scientifiąue.

W Niemczeob (w wyżej w spom uia 
nym  okręgu  m em elskim ), w ed ług  da­
nych ofioyalnych za rok ub ieg iy , 17 
nreisoow ośei było d o tk n ię ty ch  t r ą ­
dem ; ścisłą liczbę chorych określić 
trudno , gdyż wobec środków  za rad ­
czych, przedsięw ziętych  przez rząd  
n iem iecki, zarażen i u k ry w a ją  się przed 
okiem  p o lic ji  sau ita rn e j. W leoznioaoh 
dla do tk n ię ty ch  trądem  zn a jd u je  się 
35 oiężko chorych.

V. Ro3yi trą d  je s t  rów nież silnie 
rozpow szechnionym . W gubern iach  
nadbałtyckich  ju ż  dziesięć la t tem u 
liczba chorych w ynosiła 300, w  roku  
1892 liozouo ioh 817. £  ostatn ioh  la t 
b rakn ie  dokładnych  danyoh s ia ty sty - 
csnych  ; zw ażyw szy jed n ak  na ogrom ­
ną zaraźliw ość trą d u  i b rak  środków 
zapobiegaw czyoh śm iało m ożna podać 
liczbę chorych n a  4—5 tysięcy. (Dr. 
K irchner z K rólewca podaje oyfrę 6 
tysięcy). Opróoz tego  trąd  je s t  rozpo­
w szechniony w gnbern iaoh  połudn io­
wych, p e tersb u rsk ie j, astrachańsk ie j, 
jaknok iej, w północnym  Kaukazie i 
w T urkestan ie , gdzie  T ow arzystw o 
czerw onego k rzy ża  u rządziło  w zorow a 
sanatorya.

W N orw egii liczą zakażonyoh p rze­
szło tysiąc, oo n a  dw um ilionow ą lu ­
dność stanow i bardzo  pow ażny pro  
cent.

W Szw ecyi i F ranoyi w ydarzyły 
się rówDież pojedyncze w ypadki trądu .

W H iszpanii, gdzie  w arunk i san i­
ta rn e  są nadzw yczaj opłakane, trąd  
zjaw ił się p rzed  d w u n astu  la ty  i o g ar­
n ą ł cała p row inoye: w W alenoyi, Ali- 
oante ■ ą w ioski, gdzie  n ie  m a an i j e ­
dnego  zdrow ego.

W Islan d y i na  70000 ludności je s t  
6000 tręd o w aty ch .

Na półw yspie bałkańskim , a szcze­
gólniej w T urcyi i R um unii Są ró w ­
nież spore o gn iska za razy .

Po za E uropą  trą d  je s t  rozpow sze­
chniony w bardzo w ielu m iejscow o­
ściach, szczególniej zaś w C hinach, na 
p rzy lądku  Dobrej Nadziei, n a  w yspach 
H aw ajskich, w M eksyku, B razy lii i o 
kolicaeh Nowego O rleanu.

W idzim y więo, że trąd  roepow sze 
chnia się ooraz bardziej po oałej kuli 
z ie n sk ie j, oo przy  nadzw yczajnej jeg o  
zaraźliw ości g roz i pow ażnem  n ieb ez­
pieczeństw em .

Kongres berliński, w k tó ry m  brali 
udział p rzedstaw io ie le  różn y ch  państw  
i in sty tu o y i naukow yoh, pow ziął sze ­
reg  uchw ał, m ająoych na oelu zapo­
bieżenie rozszerzan iu  się zarazy. N ie­
s te ty . by ły  one zb y t ogólnikow e. To, 
co k ongres zalecał, było ju ż  daw niej 
stosow ane p rzez lek a rzy  i w ładze w 
krajaoh oj w ilizow anych. Nie zastano­
w iono się mad tern, w ja k i posób za- 
pobiedz przenoszenin  zarazy  z krajów , 
gdzie n iem a, lub  m ało lek a izy , gdzie 
W adze państw ow e nie db*ją o zd ro ­
w otność ludnośoi. P rzypussozam , że 
n ie  b y łaby  zby teczną  komwenoya 
m iędzynarodow a do zw alozania trąd u . 
Tylko w spólna działa lność państw  o-

św ie jonych m oże sku teczn ie  p rzec iw ­
działać.

Ze sposotm  leozenia trąd u  najw ięk- 
szem  pow odzeniem  cieszą się w strzy ­
k iw ania odpow iednio przygotow anej 
lim fy. D ok to r C arrasquilla  z S an ta Fe 
de B ogota w Kolum bii, o ile  w iem y,

fiierw szy sp reparow ał p rzed  trzem a 
aty su row icę przeciw trądow ą. Do­

św iadczenia, ozym one p rzez w ybitnych  
lekarzy  europejsk ioh  dały  rezu lta ­
ty  bardzo sprzeczne. Z darzały  się 
w ypadki, że następow ało  zupełne wy­
leczen ie; czasam i zd a rza ła  s ię  recy­
dyw a, często  jednakże zastrzykn ięcie  
lim fy  n ie  spowodow ało żadnych sk u t­
ków dodatn ich . T rudno  w ięo określić 
w artość surow icy d ra  C & rrasquiili; 
zaznaozyó jed n ak ż e  należy , ze często  
działa  ona Ekuteoznie.

P rzed  paru  m iesiącam i dok to r h i­
szpańsk i Olaya L&yerde przysposobił 
i p rzed s taw ił akadem ii le sa rsk ie j w 
P aryżu  n«w y g a tu n ek  surow icy  prze- 
eiw fiądow ej. i

E r. LaTerde w y k ra ja ł u ohorego 
aa  trąd  k aw aiek  skóry  do tkn ię te j z a ­
każeniem , ro z ta rł ją  we krw i tegoż 
ohorego, n astęp n ie  przefiltrow ał przez 
p łó tno  i o trzym any  w ten  apesób płyn 
w strzyk iw ał pod skórę kozła. R eak c ja ! 
n as tąp iła  nadzw yczaj szybko (g o rą c e -1 
ka e tc ) .  Po siedm iu dniaoh puścił 
k rew  kozłow i i rob ił w strzy k iw an ia  z 
tej surow ioy trędow atym  w ilości 5 do 
20 centym etrów  sześciennych. Rezul- I 
ta ty  in jekoy i p rzeszły  w szelk ie  ocze­
k iw ania. W szysoy ohorzy w liczbie 60 
po 35—40 w strzyknięciach  czuli się

znaoznie lepiej — w siy s tk ie  sym pto- 
m ata  trądu  ustępow ały  powoli i po 
pew nym  przeciągu  czasu, p rzy  d a l­
szych  w strzykn ięciach  n ik ły  zupełnie . 
Kozieł m oże dostaroaaó surow icy w 
oiągu trzech  m iesięcy. Robiono ze 
środk iem  d ra  L ayerde próby we F ran 
oyi i N iemczech i o trzym ano  w szędzie 
re zu lta ty  dodatn ie. T ak więo spraw ę 
leozania trąd u  m ożna uw ażać niem al 
za  rozw iązaną.

Z chorób do tąd  nieułeozalnyeh o- 
grom nie rozszerza się raa . Dr. Rog-

S ir W iliama pom iaszoza w „ B r i t i s o h  
l e d i o a l  J o u r n a l 11 c h a rak te ry s ty ­

czną s ta ty s ty k ę  rozw oju rak a  w Anglii. 
W k ra ju  ty m  w r. 18*0 um iera o rooz- 
nie n a  raka 2.786 osób. Na m ilion 
mi szkańców  przypadało  177 w y p ad ­
ków śm ierci na  tę  chorobę, a jeden  
w ypadek tak ie j śm ierci na 12) z ogól­
nej śm iertelności. W r. 1884 na rak a  
zm arło 21.842 osób, czyli na m ilion 
m ieszkańoów 718, a s tosunek  du ogól­
nej śm iertelnośoi w ynosi 1 : 23. W 
p rzec iąg a  więo 45 la t śm ierteln i ś i na  
rak a  w zrosła w Anglii blisko 5 razy . 
W edle dr. M asm itha panuje w Szko- 
cyi analogiczny  stosunek  w zrostu 
śm iertelności n a  raka.

O innyeh  krajaoh nie m am y na ra ­
zie danych sta ty stycznych . W iadomo 
atoli, żr> ra k  w szędzie < oraz w ię­
cej zab ie ra  ofiar. Jako  p rzyczynę 
tego zjaw iska podają uczeni tę  oko­
liczność, że rak  je s t  chorobą za kaźną, 
o ozem do n iedaw nego czasu p o w ąt­
piew ano, zanim  obserw acye w ykazały , 
że ra a  je s t  zaraźliw ym . Stw ierdzono

iiozne fak ta  zakażeń  a się tą  chorobą 
p rzy  częstsm  oboowaniu z ohorym i, 
p rzy  używ aniu  tyoh przedm iotów , ja -  
k iem i się chorzy  posługiw ali (ozęste 
sa w ypadki zakażen ia  się p rzy  oało- 
łow aniu  się, w m ałżeństw aoh eto.). 
N iekiedy całe ro d z in y  p o d L g a ją  te j 
chorobie, nb. nie drogą dziedziozności, 
a n aw et ca?e w sie lnb  m iasteozka o- 
g a rn ia  zaraza  rakow a.

W szystk e pow yższe dane pozw ala- 
ą tw ierdzić napew no, że ra k  je s t  cho­

robą infekcyjną, m .m o, że bak tery i 
rak a  do tąd  n ie odkry to . W szakże nie 
znane są podobnież bakterye chorób 
rozm aitych , np. w ścieklizny, a je d n a s  
in fekcy jność  ich nie pod iega żadnej 
w ątpliw ości. B adania dr. Morau nad  
kró likam i i m y <zami dostarczają  rów ­
n ież dow odu n a  korzyść h y p o tezy  o 
zaraźliw ości raka. W ciągu k ’lku  la t 
zakaża ł on b iedne zw ie rzą tk a  z zu- 
pełnem  pow odzeniem .

D otychczasow e środki leczenia ra  • 
ka  za pom ocą surow ioy n ie  w ydały  
pom yślnych rezu lta tów . L a  S e m a i- 
n e  M e d i o a l e -  w jed n y m  z o s ta t­
nich num erów  zam ieściła w iadom ość, 
że rak  leozy się p rzy  w strzy k iw an iu  
surow icy an tib łon ioznej. Podobną w ia­
dom ość praw ie rów nocześnie podał dr. 
Mac Collen, p rofesor u n iw ersy te tu  w 
M ontreal. Oba te  jed n ak  ó o m esi-n ia  
należy  p rzy jąć  z zastrzeżen iem  do 
czasu, aż je  p o tw ierd zą  dokładne d o ­
św iadczania. Wobec postępów  m ay- 
cyny  w zakres e leczen ia  surow icą, 
m ożna się spodziew ać, że i rak  1. ędzie 
w krótce uleczalny. W. R .

I g l Ę M i n K  ZATOLICKi
D r  W U D .  M M O W S i l B G o

w Krakowie, Rynek 30
otrzym ała na  skład głów ny b a r ­
dzo zajm ująoą broszurę pod ty t.:

0 obowiązkach 
społecznych.

Cena egzem plarza 20 ot,, pocztą 
o 3 ot. więcej.

H 100 sztuk N r. 1 z łt. 4-50, 
N r. 2 złr. 5. Ocyle ze stalo- 
wemi żyłkami 1(0  sztuk N r. 1 
złr. I-\q0. Nr. 2 złr. 1-70. Ma­

szynki do strzyżenia bydła złr. 2-20, do 
koni z łr. 2-50. Latarnie naftowe graniasto, 
nadzwyczaj s in e ,  najlepsze z dotychczaso­

wych po złr. 2'40 — poleca

A N T O N I  H A L S K I
handel żelazny 

Lw ów , p łuc  2 L ry a< k l 1. 9-

L II O B M  OGŁO SZfiVIA i  ęi. od

0C T L E  ze stalow em i żyłl am i po z łr  
T 8  ' i %•—, stalowe w kształcie  liti-ry 

H po z łr. 4"50 i 5 za 100 sztuk , Dzwon 
k i do sań  poleca P io tr  Cbrząstow ski, h a n ­
del żelazny we Lwowie, plac E aj tu lny 1 
(naprzeciw  katedry).

P OMOCNIK G O SPO D A R C ZY  poszukuje 
zajęcia zaraz. A d r ts :  E. D. poste rest. 

Kopyezyń- e. 420

]Kj AUCZY C IE L E  A m ająca egzam in buch- 
1™ haltery , zny, p ragnie dostać posado 
Może złożyć kancyę. L sty pod lit .:  A. F. 
A dm in istiaeya Gazety Narodowej.

DW IE  pary m łodych jukierów  do sprze 
dan ia , f je z ta  W oissej-bere Leśniowice

I f l f l f l  T U T E K  nieklejonyeh i kfPo- 
A U U U  n yc-h po z łr. 1 i wyżej poi ea fa­
bryka  F. Niźałowski Lwów P izy  odbiorze 
6000 sztuk, poczta franco.

Mi e s z k a n i a  n a  w s i ,  Misko kolei,
poszukuje W ęgorzewski poste restan te  

Lwów. 434

Pasztet
i  gęs;ch w ą tró b ek , z tru flam i, jak  stras 
b u rg e k i, puszka pół-kilowa z r. 2-— , bez 
trufli zł. 1-50. D w ó r  Ł a p s z y n  B rz eż en y

Z a r z ą d  d ó h r  G ro d k o w ic e
poczta Niepołomice 

poleca do sadzenia następujące 
gatunk i

ziemniaków
najstaranniej wybieranych,

Gloria Mnrphy
nowsze odm iany P au lsena 

po 4 złr. 20 ct.

S i n e  o l b r z y m i e  ( B l a n c  - R i e s m )
A thene , A s^asia , Juno  , R e chs 
k a n z le r . H drm anna po złr 3 20 
za 100 kilo z w orkiem  i o d s t a j ą  
do Etaoyi K ła j lub  Podłęże. Bez 
w orka o 20 ot. tan ie j. P rz y  za­
m ów ieniu 1 z łr. zadatku  na 100 

kg., resz ta  za pobraniem .

Z I R  AA' Z N A JD Ą  P O S A D Y  z io lne  n a ­
uczycielk i i bona N iem ca przez Biuro 

M orawskiej, upea  H alicka 10.

GO SPO D A R Z ru tynow eny, dobrze pole­
cony, obe nany  z rac  unkow ośeią go 

rzelnianą. o trzym a w pobliżu Lwowa po 
gadę kcutrolura , k a sy e ra , od 1. kw ietnia 
lub 1. maja. Zgłaszać się z odpisam i św ia­
dectw pod adresem : A. 15. poste resU nte  
Lwó*-. 439

PIS A R Z A  R U T Y N O W A N E G O  * oszu­
kuje kaneeD -y» adwokatów  Dr. W . 

■ alab-iua i D r. V og'a , ul. K opern ika  7,
I. pię-TO.

P kN N A  in t- l  g  n tn a ,  z do r go d»mu, 
uzdolniona w szyc u, poszukuje zajęcia 

w miejscu lub na wyjazd. A dreł : B iuro 
Olsz-Wokiego, Lwów ul. K ilińskiego, pod 
tV. u i  440

i L i i r O R ,  b ‘■gł m entor n a u k i, towa- 
i l  rzy si podróż ; do w zięcia. B liższa 
w księgarni, pla«r h 'a te d r iln /.

UB O G I Ł A Z A R Z  1 Były dzierżaw -a dóbr 
kiory z po*odu nieurodzajów i klęsk 

e le m -n t* rn jeh  u trac ił całe m ienie — po- 
Łost1 je  w p c ł.ż .n iu  rozpacz ją-em , n a  brn 
ku /. ro<iz; r,ą. W  tej bolesnej walce o ju ­
tro, gpelu jt do serc litościw ych W-nych 
Obywateli i Szanownego sp łeezeństw a c 
pom oc, gdyż nam  g ro /i zguba w grodzie 
i m rozie. Łrfckawo datki z grzeczności 
nrzyjmuje pani L u lw ik a  Mehler, trafi-a , 
al. A kadem icka 2 Lwów.

Do sprzedania
r e a k e ś ć

d w upiątrow a, z ogrodem , blisko 
śródm ieścia po łożona, obciążona 
4% pożyczką B tiku kraj. P o trze­
bny k ap ita ł do 30.000 złr. przy­

noszący przeszło 8%- 
Bliższych w jjaśu ień  udziela kan 
celarya adw okatów  Dr. W . Bała- 
bana i D r. A. Vogla we Lwowie 

ul. Ko i f i n i k a  7. 
Pośrednictw o wykluczone.

&
N a jn o w szy  bardzo w ażn y  w y n a la zek  
p rzec iw  s ła b o s c l m ęukiej. ‘•'rzez 1p- 
k^rzy nsjlepN j polecony. P rospekt w ko- 
pertireh po 20 ct. w m arkach. J .  A u- 
g en ft-ld , e. k. właściciel przywileju, 

W iedeń, IX. T iirkenstrasse 4.

lm\iir M m
poozta R aj i aro wice (Sambor), ma 
na sprzedaż 1100 sztuk dębów od 
12 cali średnioy — ró w rież  8 bu­
hajków rasy  półkrw i O ldenburg- 
skiej w wieku od 12 do 18 m ie- 
s ię o y .  2541

i;/m a' w  nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner
li WIEŚ
- J I .  S a lz th o rg a s s e  3 .

Handel

we Lwowie, ul. Batorego 2
poleca

na post!
Znakom ite śledzie m iry o w , sz tuka u et. 
B ikliugi duże, s z f  ka  7 „
Szproty sędzene, ćwierć fun ta  5 „
Śledzie olbrzym ie wędzone, sztuka 16 r 
McskŁle, sz tuka  3 „
Sardynki , puszka 20, 28 i 36 „
K aw ior astrachańsk i. 1 deka 12 .
B ry n d za  lip law ska wyborna, */2 śl- ^2 ,  
Masło znakom ite do potraw , '/ ,  ki. 44 ,  
Masło wyborowe stołowe, */i kilo 68 „ 
M asło deserowe '/» kilo 76 „
M ourut, gom ółka 8 „

oraz wszelkie inne 2557

artykuły spożywcze
j a k  n a j t a n i e j .

w wielkim  wyborze, od z łr. 2’40 do zł. 12 
za szam pańską flaszkę — poleca handel

St. M arkiewicza
wc Iw ftw le Synek I, 42 .

s p r z o iK i j e  o d  1 s ( \ c z n i a  1 8 9 8

Piwo swoje w teczkach.
Zam ów ienia p rz j jm u ją  :

1» Centralne biuro ulica Kleparowska I, 8
(daw niej brow ar L ilianfelda),

2. Browar „Pohulanka"
(daw niej J e n  K lein),

3 Browar w Lesiemcach.

R E U M A T Y Z M
e- ściec, tir. s, stele lnie, lnie w  iolnetcy, tui i lec:? ?< zepM ci  

S A  P U M E I T H O L
najlepsze nac ieran ie uśm ierzające , w yrobu Eugeniusza Matuli, 
aptekarze w Radomyślu koło Tarnow a. Cena 70 ot. za słoik; 
Do nabycia w każdej większej aptece. Składy głów ne w na- 
s ępująoyoh ap tek ach : Lw ów  Mikolascha, Krzyżanowskiego i 
Łazowskiego; K raków  K. Wiszniewskiego i w d roguery i Zopotha 
I Sp.; 1 arnow Sokalskieoo , J. Niesiołowskiego i G. S zan cera ; 
Gródek Hesche>esa; S try j Gartnera; K opyczyńce Reriera; P od­
górze Dyonlzego Matuli; Rzeszów Karpińskiego; Brzozów Tad. 
Kotowicza; Przem yśl Mańkowskiego; Grybów Nowaka; S trzyżów  
Zajączkowskiego; Bielsko Frankla; Nowy Sącz Pawłowsciego. 
Po o trzym aniu  należytości lub za zaliczką wysyła w prost 2 

razy  dziennie ap teka w Radomyślu koło Tarnow a, 
P rzesy łając pieniądze, należy dołączyć 20 ct. na ofrankow anie 

poleoone, lub  6 ct. na  przesyłkę za przekazem .

P ośw iad czen ia  co do skutku. I
P roszę  o przesłanie za zaliczką 2 

słoików m aści 8abom entholow ej, k tó rej 
używająo, znajduję bardzo sk u c e z n ą  
w bolaeti nerwowych i reum atycznych 

Hrabina Marya Drohojowska 
p, K ruk ien iee .

Sapo-Proszę o jes/cze  jeden  słoik 
m enthoiu. U lg i  widoczna.

Zbaraż, Ks. Wł. Sojka

I
Poprzednio p rzesłany  mi 8apom en 

thol bardzo mi skutkował, proszę prze­
to o nadesłan ie  jeszcze 4 słoików. — 
Proszę o prędką wysyłkę.

Lajsee. '  aarol Hupka

Pros tę uprzejm ie o p rzysłauie pocztą 
odwrotną 6 słoików Sapom eutholu. — 
Onegdaj oprowadziłem  2 i dwie osoby; 
używając go o (zyskały całkowicie 
zdrowie p ie rw o tn e .. .

Odporyszów. Ks M Cieślik.
8*pom entnol okazał się wyśmieni­

tym, otóż proszę o p rzysłan ie  większe­
go słoika.

N lnw iozow ice. ió ze f Jacorzyński.
Proszę mi posłać za pooraniem  dwa 

w ielkie słoiki Rapomentholu. Z o s ta t­
n iej posy ki byłem  zidow oioay. 

Heniowa. K. Ulanow8k!
Ł p rfy iem nnśicą donoszę, że 8apom euihoi Panski okazał aię z'iakoiui',ym 

środkiem  przeciw reum atyzm ow i Z in a  moja cierpiąc w m aju br. silny ból w 
okolicy prawego ucha, uży .a la  rozlicznych środków , s to li b e ‘sku łecza;e  Do 
p iero  po użyciu Sapom entbolu bole usta ły  zupełn ie i do tąd  po upłuw ie 5 mie­
sięcy  nie pow tórzyły się wcale. W yrażam  więc moje p .-dziękowaniu im ieniem  
w łasnym  i mej żony. Józef Gutowski Nowy Sącz.

Sapom, n tho l skutkow ał mi św ietnie, 
po k ila» k M . em n a ta rc iu  ból u s ta ł w 
zupełnośei. Proszę o jeszcze I eło-k. 

Duloza m ała. Izrael Griinn

wm

Użycie Sapom eutholu uśm ierzyło mej 
żonie znai-ZDie bolo w nodze. Proszę o 
łaskaw e p rzy słan ie  dalszych 2 słoików 
pocztą, z .  zaliczką.

Perehińsko. Kazimierz Rozwadowski
Proszę o d rug i sło ik  Supom enthom  

bo priynoai mi to ulgę. Proszę o p ęd- 
ka w ysyłkę.

M edyka ________ Marynowlcz

P o u ew aż  ju ż  pierw szy ł o i t  ulgę 
mi s p r a w i ł , p re s ję  jeszcze o 2 słoiki 
po 7>» ct. za zalb z 1 ą mi przysłać. 
AltLute (B ukow ins). Ks. Wal. Puchała.

Proszę o łaskaw e natychm .astuw e 
w y fłan :e Pańsk iego  Sapom entholu sło ­
ik w elki za 2 zł. 50 ct., widz.ę bowiem 

mi tenże u,gę spraw ia i mam na­
dzieję wkrótce być wyleczonym.

M. tyjćwce. J. Gliniecki.
Proszę o przysm nie 4 słoikow Sape- 

m enlholu g-tyż skuteozuym  się okazał 
W i zaw y,______________ Adam Zych.

Pir.w il/iw y t y l k o  w t e d y ,  j t ś  i i r ó j k ą  na bu telna  je s t zam n ięta  kartką  za 
d iukow aną J >  p o n iż e j  w k o l o r a c h  e z t iw o n y is i  i czarnyiis, n a  ż ó ł t y m  p a p ie r z e .

I

Doląd nlepr/iPwyżsEony.

W  M A A G E R A
p ra w d z iw y , oczyszczony

m H  Z WĄTROBY
2214 p r/cz  *

Wilhel na Maagera. w Wiedniu.
Przez pierw sze znakom itości medyczne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j  s t r a w n o ś e i  przeders/.ystkiem  
dz eeiom za ecany we wszystkich tych wyp dkp h 
w kt ryeh wskazanem  jest o g ó ln e  w zm o cn ien ie  I  
c a łe g o  o rg a n iz m  t , a  zw ła s u c z n  w c h o ro b a c h  
p ie rs i  i p ln e ,  dl .p o p r a w ie n ia  sofeó*, o czy szcze ­
n ia  k rw i  itp — P liis sk a  1 z l r .  w moim -x ł dz 
labryczn; m : W ien  , III /3 , H - u m a r k t  Nr. 3, tu 
n sież  do n bycia w e w s z y s tk ic h  r p t e k i c h  i liau- 
d la c h  k o rz e n n y c h  monar.-hii s.ustro-węgierskirj.

We Lwowie : u pp. P . M ikol sza, Z. Ruokerit, J. 
B tise .a , Szymona H aya ap tek arzy ; St. Markiewi. z i,
Al. H ubnera, kupców. — Główny sk ład  d l t  A ustryi 

W. M a a g e r , I I I . / 3 ,  U e n m a rk t  3 .
N a śla d o m iic  wn będzie sądowni^ śc ig tne .

B ezpośrednio po ogłoszeniu w yroku ukaże naszym  
nakładem  :

„Zola przed sądem"
au ten iyozny  opia procesu podług stenograficznego doi^esienia, 
z portre tam i Zoli, D reyfusa, L ab o ri’ego, Cl< m enseau’a , E ste r- 
huzy’ego eto. eto.

L ena 30 Ct. Do nabycia przew ażnie w w iększych księ­
g arn iach  i u L. P lo h n a , B iu ro  d z ien n ik ó w  wc Lw ow ie.

M. &  M. Wltzek, sprzedaż gazet i księgarnia
P ra g a ,  G ra b e n  3 3 .

Za nadesłaniem  38 ot. w ysyłka opłacona wprost ze składu.

3XT e e e s s o n  w ł o B e m n y  i  l e t n i
1 0 9 8 .

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka mtr. 310 na ca łe  nbra- I S r  l  -  1 1 ! ^ '  ’  } DFDWflMej
uie m ęskie (su rd ut, spodnie t ' z l i s  7 7 > /, d isk c n a le j  WCłOY

k m izelk a) kosztuje tylko zJr. 9 --- z - akomitej I Ł
I z l r  i0.5U z n a jle p sz e j | DWCtGJ

-Sztuka n a  cz .n e  sak nowe n W n ie  z łr . 10’—, jakoteż m aterye na zarzu tk i loden 
ila  ti.rystów , na lepsze kamff i r tiy  i td ., wysył* pc cenach fab rycznych’ znana 

z n«jw ększej izeteln  -ści F abryka i Skład  sukna

S I E C i E S i - f l M n O F  w  B l i n i l K .
Próbki lis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gw aranc ja .

Zn«(i7.n ’ zysk d la  p ry w a tn y c h  k a p o w s ć  w p ro s t  w wspomnianej  firaiie.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z d n e m  1. października 1897.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągow podane są podług zegara irodkcico ouropejskiego.
Pociąg  godzina P o c  ą g  p r z y c h e d d  d o  L w o w b :

osobowy 7-30 z I kan (Suczawy, H usia tyna, K a fu jfk )
„ 7-50 z Jauow;
„ 7 52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzam jzs
„ 8-05 % Ławocznego (Pesztu) K ałusza, Chyrowa, S try ja
„ 8 -l‘> z Tarnopola i Brodów n a  dworzec główny
a 8'25 zo Sokala i Rawy ruskiej
„ 9‘10 z K rakowa (W i°d a ia  B erlina , W  o e ław ia , W arszawy) W ieliczki

Mozę LJborez (Pesz tu), Chyrowa przez Przem yśl 
„ 10-35 z J a .  osławia
„ 1-1,5 z Janowa

pospiesz. 1-30 z brakow a , Berlina), Chabówui, N. Sącza przez Tarnów. Rzeszów 
lub Przemyśl. Rawy ruskiej przez Jarosła w, Sambora przez Przem yśl 

1-40 ze Skolego, S tryja, K ałusza , Chyrowa. '
1-50 z Czerniowiec, B ukaresztu, Jass , H tr ia ty a a , Kałusza
2-lu z Podwołoczyr-k (Kijowa), Kopyczy eo, H usiatyna, Biodow na dwu 

rze . Podzamcze
2'3u z Podwoioczysi i t. d. jak wyż-j n  dworzec główny 
b-25 ze Sokala, Bełżca i Jaroałsw ia  prz Rawę ruską.

5-35 z Podwołoezyt k. Po r wysoki ago. Bro ów na 'dw orzec Podzamcza 
5-4.; z Iekan. Suez>.wy Bcrhometu tylko v poniedz., S .re tu , Kozowy.

osobowy
poĄiiesz.

osob owy

Noi
osobowy 3-04

a
pospiegi.

3-36
5 1

osobowy
n

6 0
6

pospiesz. 8"4i.

osobowy
n

9-10
9-3'

pospiesz, 9 4 3

n
1)

osi bo « y 
e

9-50 
10-00 
l -2<i 
-2-I-

z Podwołt i-zjsk ua  dworzec P olzam cze 
z todw ołoozysk na dworzec głów ny
z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Ja s ła  przez Rzzszów; z Orłowa 

tuabów ki, Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sam nnra i Cuy- 
l-owa przez Przem yśl, 

z Fo-iwołeozysk, Pert wysokiego, Brodów na  -'worzec główny 
z r-rakow a (Vy'iednia, B eri‘na, W rocławia). W ieliczki. O rłow i, Roz­

wadowa, N adbrzezis, Sam bora i Chyrowa przez P rzem iśl. 
z Krakowa, z J i s ł a  ptzoz Rzeszów; z R aw y ruskiej przez Ja ro ­

s ła w ; z Ja.-ła, sertsna, iwouicza, Rymanowa, ' Pesztu) przez 
Przemyśl r

z Iekan, Newosielicy i K ałusza
i J itakow a, W ieliczk i, Rawy ruskiej przez Jarosław , Orłowa J»- 

sła, Krosna, Iworieza, Rymanowa. Mezo-Laborz p rzez -P rzc iy ś l. 
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynteo, Pod wysokiego, n a  dworzec 

Podzamcze.
7, Iekan, H usiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyczynko, Poawysokiego na dw orzec główny 
ze S try ja , Chyrowa
i Law. eznago (P esz tu ) S try ja , K ałusza

F ociąg odchodzi ze L w ow a.
poopiesz. 6-“0 lo Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Po-Jwysokiego z dw ora-. 

głownego 
6 10 au Iekan, Kosowy, Suczaw y
6*16 do Podwołoczysk (K ijowa, Odessy), Brodów, Podr-yaokiego z dworea 

Podzamcze
q.s* jo-V) G‘45 do Iekan, H us atyna, Suczaw y
pospina*. j-4« do K m kowa (W iednia, W rocławia, E arlina1, Rozwadowa, N ad b rte .ia  

Orłowa przez Tarnów  
osi.bo iy  - -i O ilo Janow a

8 55 do K r a k ó w ( W ie d n ia ,  Warszawy, W rocławia, B erlina) Chyrowa, VIe- 
zo-Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, iwo-ncza, Stróża przez 
Przem yśl i przez T-.rnów 

Jt, Skolego, Kałusza, C hyrow »
Jo Sokala, Rtw y rn ia ie j, Bełzot, Ja rosław ia  
do Podw oioji-ysk i Brodów z dworoa głównego, K ip y  czy ńce ilu  

siatyna, Podwysokiego 
do Podwołoczysk i Brcdów z dworca Podzameze, Kopyezyń je, Hu- 

siatyna, Podwysokiego 
dc Icban  (Jass , Oałacza, B ukaresztu) Kozowy, Sopowi, Seretu 

pospiesz. 1 55 do Podwołoozysis (Kijowa, Odessy) i Jrodew  z d<.orei gfos-aegj
do Podwołuczysk (Kijowa, Odessy. Brodów z dw irea  P j J z m jz e
do Czerniowiec, K ałusza, H i-ia ty n a , K órósuiezj, Seretu, iek an  tJ  u s  

Oałacza, Bukaresztu) 
do K rakowa (V, iednia, W rocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez J a ­

rosław, Ja sła , przez Rzeszów, ChaPówki (przez Rzeszów lub  L'arn 
osobowy 3 05 do S try ja

„ 4-40 do Jarosław ia

9-20
1 z5 

10 05

10-27

10-45
, 1 55

2 08 
2 4")

2 50

Noc
osobowy

pospiesz.

osobowy

lĄj

5-20
6-46

7 0 6
7-2b 
7 87 
7-45 
7 4 8

l0-8(i

10-51

11-00

>1-27

do Krakowa (W iednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborcz (P esztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, Krosna przez Przem yśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław , Ja s ła  przez Kt -szow, Rozwadowa, ł j  i-  
brzezia, Orłowa przez Tarnó w 

do Lawoeznego (M unkat a, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa ^W iednia, W arszawy, W rocław ia, B erlina) tfezó-La- 

borez (Pesztu- 
do ‘;oKala, Rawy ruskiej 
co Tarnopola z dworca głównego 
do Lawoeznego, iM nnkaeia, Pesz . i) Chyrowa Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janow a
do Iekan  (Jass , Oałacza, B ukaresztu) h u s ia ty n o , K atusza, Nowo- 

sielic^ Suczawy
do K rakow a (W iednia. W arszawy, W rocław ia, B erlina) Chyrowa, 

Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iw ouicza ( j  - «z P rzem yśl) Ja sła , 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
T a nów) Rozwadowa 

do Podw ołoczysk i Brodów, Kopyezyń ja, H usiatyna z dworca g r >- 
wnego

ten  sam z dworca Podzamcze

J . Friedrich & 1 . Beacock
Lyiów, ft1. Hfctmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Prossa

tarb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

c*:!n !Tisdski*.v r*-rl • k-wr i' lau-ii “f p  i i  i Z drukarni litografii l i) ra i Sfółri.


